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„ P r i c w r G f  i i p c o w t s t  w  N t ó m c ic c h
Republika Niemiieoka przeżywa obecnie 

rozgrywkę polkyczaą, której wynik zadecy­
duje o bycie lub niebycie ustroju republikań­
skiego Niemiec.

P rzy  wykonach prezydenta republiki w ma­
ju b. r. wszystkie żyw icły  republikańskie, 
których rdzeń i główna siłę stanów i socjalna 
demokracja, poparły kandydat arę Hindenbur- 
ga, a wszystkie uleimenty dzikiej reakcji na­
cjonalistycznej głosowały na Hitlera. Głosami 
repubiiikańskieimi uizysfoal większość Hinden- 
Durg. Socjaliści i inni republikanie niemieccy 
wszelkich odcieni mieli zaufanie do charakteru 
Hindenburga, wierzyli w jego nieugięty lega­
lizm i dlatego dopomogli mu do zwycięstwa. 
Ale teraz zaczęło się zwycięstwo Hitlera.

Hindembuirg pogodził się z Hńłereim i stanął 
po jego stronie. Zakaz boyów-ek hitlerowskich, 
wydany przez kanclerza Brńninga, podicią! te- 
rorystyczną akcję Hitlera. W ięc rilndeniDurg 
dal dymisję Brdmingowł i w jego miejsce za- 
ni:unow<ał kanclerzem przedstawiciela rcak- 

cyjno-monarehiistycznej kliki jumkrów i gene­
rałów von Papena, którego pierwszym czy­
nem było przywrócenie bojówek hitlerow­
skich.

Przywrócenie booćwek w okresie przedw y- 
borczyim (albowiem wybory powszechne do 
parlamentu niemieckiego są rozpisane na nie­
dzielę 31 iipca) pociągnęło za sobą codzienne 
mordy i rzezie, dosięgające już miary mie:rnial 
wojny domowej. Była to naturalna i mieiir 
chrenna konsekwencja cofnięcia zakazu b-ojo- 
w-ak hitlerowskich.

Chcąc zaipobicc rzeziom, należałoby stano­
wczo i energicznie przeprowadzić rozwiąza­
nie bojów ek hutleroiw sfkich, odebrać ,m broń i 
mundury i stłumiić w ten sposób ich zibromiii- 
czą działalność. Tak rząd niemiecki powinien 
był postąpić w obronie prawa i porządku

Aie zamiast tego rzad von Paipena posłużył 
się barbarzyńskim rozlewem brwi jako pozo­
rem do zdławienia republikańskich elementów, 
do wysadzenia ich z tych posterunków, które 
dotychczas zajmowały na p jdstawie republi­
kańskiej konstytucji weimarskiej. Rządy w ie­
lu krajówr, wchodzących w skład Rzeszy Nie­
mieckiej, jak Bawarji i innjch państw połud- 
niowo-auemieokich, a przedewszysitikiem rząd 
Prus, największego kraju niemieckiego, znaj­
dowały się legalnie w  ręku socjalistów i ka­
tolickich demokratów. Na dziesięć dmi przed 
rozgrywką wyborczą uirządżił tedy won Pa- 
pen zamach stanu: zapomocą dekretu Hinden- 
bmrga rozwiązał rząd pruski i siebie zamiano­
wał komisarzem Rzeszy dla Prus, równocze­
śnie usuwając republikańskich naczelników 
władz, aby ich zastąpić hitlerowskiemi krea­
turami. Ale ten „przewrót lipcowy" nie poszedł 
•mu tak gładko, jak sobie wyobrażał. Pruscy 
ministrowie, jak minister sprawy wewnętrz­
nych socjalista Sewering, dalej prezydent po­
licji berlińskiej również socjalista Grzesiński 
zapi otestowałi i nie dali się usunąć. Grzesiński 
został aresztowany, Sewering został usunięty 
przemocą.

Usunięty rząd pruski powziął następującą 
uchwałę :

Ustanowienie komisarza Rzeszy dla Prus, 
klóremu zostaje przekazana cała władza 
wykonawcza sprzeciwia się, według poglądu 
rządu pruskiego, konslj tucji Rzeszy,

1)  ponieważ niema radnego powodu do za ­
stosowania tego środka,

2)1 ponieważ ustanowienie komisarza nie 
jest v  cale koniecznym środkiem dla p rzy ­
wrócenia publicznego bezpieczeństwa i po­
rządku,

3)  ponieważ zarządzenie to, co więcej, ma 
inne cele na widoku.

Pruski rząd przeto natychmiast puwola 
Trybunał panslwa z prośbą o rozstrzygnię­
cie konfliktu. Powołu jąc się na artykuł 17 
konsly lucji Rzeszy (o  usuwaniu m inistrów )

i na artykuł 63 (o  reprezentowaniu krajów 
w radzie państwa przez tylko członków w ła­
snego rządu), rząd pruski uważa interwen­
cję prezydenta Rzeszy za nieważną i nie­
istniejącą.

Przeciwko nagiemu gwałtowi republikanie 
udają się żarem na drogę ,prawa i wnoszą do 
Trybunału Stanu skargę o nogwałcenie kon­
stytucja. Jaki to będziie miału skutek praktycz­
ny, zobaczymy niebawem.

W  każdym razie „przewrót lipcowy" ozna­
cza koniec praworządności w Niemczech. Za­
czyna się tam „era poiipcowa".

Socjalna demokracja niemiecka wyszła na 
marszałku Hindenburgu mniej więcej tak samo, 
jak wszędzie socjaliści na marszałkach.

Cnifssetffloa konfiskata
W e wczorajszym numerze naszego p sina cen­

zura wyskrobała dw ie białe plamy: na stronie
pierwszej w artykule wstępnym p. t.p/RANKRUC- 
T W O  1313' i nat:stronie piątej w lelefonieznem

sprawozdaniu z rozprawy przed sądem doraźnym 
w Sanoku o K R W A W E  ZAJŚCIA  W  P O W IE C IE  
L ISK IM . W eszliśm y znów w okres „wzmocnionej 
cenzury '.

Postanowili trzymać się — koryta
Przy toczy łim iy wczoraj zapowiedź „Gazety 

Polskiej", „że nuj lud :ie  pom ajuw i postanowiliś­
my przetrwać kryzys". „Po lon ia" (z  21 V I I )  tra f­
nie zauważa, że to oświadczenie oznacza, że „po­
stanowili za wszelką cenę trzymać się koryta, clo 
ktoreyo się dorw ali". Dalej „Po lon ia" pisze:

Obniżks emsrftor kolejowych
0 <I pierwszego sierpnia zaopatrzenia em erytal­

ne wdowie i sieroce funkcjonarjuszów kolejo­
wych zostaną obniżone o 8 proc. stosownie do 
wydanej?) świeżo zarządzenia.

N ie u ną obniżce jedynie em erytury . pensje 
wdowie ie przekraczające 50 zł., oraz zaopa­
trzenia a. ero c l  do 25 zł. miesięcznie.
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Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
19 lipca ly32 r. Sygn. IV Pr. 98/32. Sąd Okręgowy, 
Wydział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuraiora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydal następujące po­
stanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, ■ 93 
austr. proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę „Dziennika 
Ludow-ego" Nr. 158 ż dnia 15 lipca 1932 r. z powodu 
treści: 1) artykułu, zamieszczonego na stronie 1 pod 
tytułem „ODEJDŹ SANACJO!" od stów „Odejdź sa­
nacjo" do słów „jest ponury", od słów „Dziś jeszcze1 
do słów '„być gorzej", od słów „Pod twojem to" do 
stów „Kpiny frazesy", ^od słów „Byli bezKarni" uo^ 
slow „Polski sanacyjnej", od słów, „Jak długo jeszcz-o" 
do stów „bytu niezależnego", ~lbowie.m treść ty eh u- 
sttępów zawiera znamiona występku z § 300 u. k.; 3) 
artykułu, zamieszczonego na strome 4 pod tytułem „J AK 
TO' SUROWA REKA W ŁADZY SPADł A NA TASIEM­
KĘ" cd słów „Otóż wszysitke" do słów „i demokracji", 
od słów „Cenne przyznanie" d-o słowa „pom.ajowego" 
i od słów „A  co czyni" do słów „pr.zedewszystkicm 
rabuś", albowiem treść tych ustępów zawiera znamio­
na występku z § 300 u. k. II. Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treści powyższych artywu- 
Io,w, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej o.r 
mie w najbliższy m numerze .Dziennika Ludoweg > ‘ i 
w Dzienniku urzędowym. III. Cały nakład skonfisko­
wanego druku ma być zniszczony Przewodniczący: 
Dr. Czerny w. r. Prezes Sądu Okręgowego. Protoko­
lant: Szymański w. r.



2 Nr. 164, Piątek 22 lioca 1932

Pod zmktem „moralnego rozbrojenia"
N ie  minęło chyba zbyt w iele czasu od chwili 

kiedy kierownicy polskiej polityki zagranicznej 
wystąpili w Genewie z głośnym projektem m ię­
dzynarodowego rozbrojenia moralnego.

Prasa, teatr, radjo, kino —  wszystko ma w  myśl 
foego projektu służyć propagandzie zgody m ię- 
dzynarodowcj i pokoju. Fałszerzy prawdy, zawo­
dowy eh podżegaczy, alcheminów w ojny należy w  
myśli ego zasad piętnować w  kodeksach karnych 
i  ścigać karami jako największych wrogów ludz­
kości.

N ie minęło chyba zbyt w iele czasu od tej chw i­
li. I oto m am y własny kodeks kam y. Zasadniczą 
enuncjację myśli państwowej, która znajdzie nie­
m niej doniosłe echo jak polski projekt rozbroje­
nia moralnego.

Przerzucamy karty kodeksu szukając za zapo­
wiedzianym  w  Genewie gromem na rozbestwio­
ny szowinizm. I zamiast gromu dla agitatorów 
wojny znajdujem y kule dla pacyfistów:

„Artykuł 104 § 1. Kto w  celu osłabienia du­
cha obronnego społeczeństwa rozp, wszerhnia 
w  czasie w ojny lub w  okresie grożącej w o jn y 
wiadomości, mogące ducha tego osłabić pod­
lega karze w ' ęzicn ia".

Gzy ,to możliwe?
Gzy to do logicznego pomyślenia, żeby to samo 

ciało, które daje w  Genewie ojcostwo projektowi 
moralnego rozbrojenia, uznającego pacyfizm  za 
zbawienie naa odów kręciło w  własnym kraju bat 
na głow y przedstawicieli tego poglądu.

Niem a w  takiej interpretacji tego przepisu sta­
nowczo żadnej przesady. Kto zna psychozę cza­

sów wojennych, ich bezmyślne, ślepe represje kar 
ne, w ie ile  głów ścina taki artykuł numer sto 
cztery. I czyje głow y ścina.

Zastanówmy się tylko jeszcze raz: kto osłabia 
w okresie grożącej w ojny ducha obronnego spe - 
łeczeństwa, podlega karze więtzkuia. Go to zna­
czy: „w  okresie grożącej w ojny“ ? Kto będzie w y ­
tyczał te okresy? K iedy one m ają  miejsce?

Jeżeli m iarodajnym  m iałby być rząd, ten sam 
rząd, który uzasadnia swoje rozdęte budżety w o j­
skowe rosnącem stale niebezpieczeństwem w ojny 
—  groźba ta jest nieprzerwanym  stanem. P rzeży­
wam y „okres grożącej w ojnv“  od lat już bez żad­
nej przerwy. Tkw  my w  tym  okresie Kaoltaiiatycz- 
nycn stosunków m iędzynarodowych jak  grzyb w 
podglebiu. Gzy nie znarzy to, że przepis artytouia 
104 jest w iecznie otwartą drogą do więzienia?

Przestępstwo z tego artykułu ma polegać na 
osłabianiu ducha obronnego społeczeństwa Co za 
treść kry je  się w  tej pułapce prawniczej?

Powtarzam y, oo to znaczy ,.osłabiać ducha o- 
łw ar negc“ w  czasie kiody jeszcze niema w ojn y; 
kiedy można je j powstaniu przeszkodzić; k iedy 
można ją  unicestwić; nie dopuścić do niej. Czy 
fc  wszyslko n ic zmieści się w przestronnem oskar­
żeniu z artykułu 104.

Przepis arhjkatu 104 jest jaskrawym symbolem  
przyczajonego m ilila ryzm u. Jest groźbą dla dzia­
łalności naiszego pacyfizmu.

Obóz socjalistyczny nie zw inie jednak sztanda­
rów  m oralnego rozbrojen ia  i pokoju w żadnej 
chw ili i pod żaanym naciskiem.

D r. Józef huos.

Pułkownik dyrektorem Inierj: państwowej
Jak donosi jeden z dzienników warszawskich, 

w najbliższych dniach ma ustąpić ze swego sta­
nowiska generalny dyrektor lo lerji państwowej 
p. Jakubowski, który, jako b. prokurator ma o- 
trzymać rejenlurę. Na jego m iejsce zosianie m ia­

nowany pułkownik Stanisław Markus ze Lwowa. 
Loterja  państwowa była jedną z  nielicznych in- 
stytucyj państwowych, w  której dotychczas nie 
było pułkownika.

Poranienie Ottona iayerdi
PR Z E Z  F A S Z Y S T Ę  W  P A R LA M E N C IE  \U ST ltJAC KIM

Heim werzyści austrjaccy, nieuznawair przez 
hitlerowców za faszystów czystej wody, pragną 
się w idocznie „zrehabilitować'', gdyż we wtorek 
19 b m. na jx>siedzeni.i kom isji budżetowej heim- 
werzysta Hainzl zranił taw. d T . Ottona Bauera, 
rzucając mu na głowę ciężką porcelanową po­
pielniczkę. Siało się to w  chw ili, gdy to w. dr. 
Bauer chcąc zażegnać gwałtowną wym ianę słów 
m iędzy socjalistami, a Hainzlem powiedział: „N ie  
zadawajcie się z tym rewolwerowcem ". Hainzl 
rzucił wtedy popielniczką, która uderzyła Iow. 
Bauera w lewą stronę głow y i  rozbiła się na ka­
wałki, powodując krwawiąca ranę głowy.

Obecni posłowie socjalistyczni rzucili się na 
draba, chcąc go skarcić doraźnie, wszakże posło­
w ie chrześcijańsko-socjalni zasłonili go i um ożli­
w ili mu ucieczkę ze sali. Przed  opuszczeniem sali 
Hainzl rzucił jeszcze na posłów socjalistycznych

krzesło, które wszakże nikogo nie trafiło.
Przewodniczący przerwał natychmiast posie­

dzenie, a w znow iw szy je po oddaleniu się H ainz- 
la, oświadczył, że wyklucza Hainzła na p rzy­
szłość z  obrad kom isji. Tegoż samego dnia m ar­
szałek parlamentu to w. dr. Benner, ja  Ko przed­
stawiciel parlamentu wniósł do prokuratury skar 
gę z żądaniem wdrożenia przeciw  Ila in zlow i w ła- 
śc i w y  cli kroków prawnych. Przez ten krok m ar­
szałka Hainzl traci tarczę nielykaLniści posel­
skiej.

Io w . Otto Bauer został odw ieziony do szpitala 
miejskiego, gdzie głęboka m ięśniowa rana zosta­
ła zaszyta, poczem ranny mógł być pozostawiony 
opiece domowej. Tow . Bauer czuje się subjek- 
tyw nie dobrze i spodziewa się szybko wrócić do 
pracy. *

W i o s k a
Pan Grandi, dotycnczasowy wioski minister 

spraw zagranicznych, poszedł, jak się to m ów i 
w  Rosji, „w  duraki". Dostai dymisję nagle i nie- 
spodzic wanle. N ie obaliło go żadne wotum nieuf­
ności żadnego parlamentu; niema takiej insty­
tucji -w usanowanych Włoszech N ie  został też 
usunięty przez fachową zwierzchność za nie­
udolne prowadzenie spraw mu powierzonych, nie 
padł o fiarą własnych błędów.

Grandi był p ierwszym  i prawdopodobnie o- 
statnim dyplomatą W łoch  faszystowskich, któ­
rego politycy zachodnio-europejscy traktowali 
jak równego sobie partnera. W yprow adził on 
W  lochy z odosobnienia, w które je  wprowadziło 
bezpośrednie kierownictwo spraw zagranicznych 
przez „w ie lk iego  człow ieka" Mussolinłego; z nie­
słychaną zręcznością zdołał udaremnić porozu­
m ienie co do rozbrojenia na morzu w  ten sposób, 
że całe odjum  spadło na Francję. Tę samą grę 
prowadził bardzo zręcznie i na obecnej konfe­
rencji rozbrojeniowej. Zdołał zawsze uzyskać dla 
W łoch maxim um  tego co było m ożliwem  do uzy­
skania. to  nie mógł uzyiskać wszystkiego, czego 
Mussolini żądał, w  tern w ina leży raczej w  nie- 
zm>i rzonym  apetycie lego ostatniego, a że nie 
zdołał przeszkodzić zbliżeniu francusko-angiel- I 
skiemu ua konferencji lozańskiej to w  lem „w ina  J

fana. wafli “
1 leży po stronie n ieprzyjaciela", L j. wyborców 

francuskich, którzy w yrzucili z siodła skrajnych 
nacjonalistów, grających m :m o w oli grę włoskich 
inlrygantówr. In tryg i faszystów włoskich na M al­
cie, które nie m ogiy m ieć miejsca wbrew  woli 
Mussoliniego przyczyn iły się też niemało do 
wzmożenia rezerwy A n g lji wobec W łoch, ale za 
to już Grandi żadnej odpowiedzialności nię po­
nosił.

I m im o to wszystko musiał odejść —  jak loka i 
napędzony kaprysem pańskim. „Centralna figu ­
ra " W łoch  robi „zm  anę w arty", zastępuje jed ­
ną grupę bezbarwnych figurantów stojących na 
baczność inną —  i wszystkie zasługi Grandiego 
dla W łoch  faszystowski'di, wszystkie zdolności, 
jakie okazał, nK  ochroniły go przed zaliczeniem 
go do tych marjonetek m inisterjalnych, podda­
nych „zm ianom w arty". Został mm istrem m a­
jąc 34 lata, został napędzony m ając fa l 37.

I wszystko jest w  porządku. Bo to jest dykta­
torski „syklem  rządzenia". Pod dyktaturą nikt nie 
jost pewien dnia ani godziny. Żaden dygnitarz, 
żaden m ąż stanu nie wie, k iedy go wyrzuci z  sio­
dła kaprys dyktatora, lub intryga dyktatorskiej 
metresy czy zaufanego „astrologa". T o  jest d yk ­
tatura! T o  nie jest „party ju ic lw o"!

W . J. G.

ff. pik. Beck
„Robotnik", nawiązując do panujących obecnie 

u nas stosunków, pisze:
„Chodzą dalej najrozmaitsze wersje o „św ia io- 

burczych" planach w polityce zagranicznej P o l­
ski. Ucichły na razie pogłoski o rokowaniach kon­
serwatystów „sanacyjnych" z junkrami pruskimi 
na temat handlu wym iennego: Pom orze —  Gzarne 
Mura?, ale w/ciąż wym ienia się nazwisko wicem. 
Becka, jako tego, totory robi „now ą" politykę za­
graniczną w  kraju, podczas gdy min. Zaleski „sta­
rą" polkykę zagraniczną prowadzi nadal zagra­
nicą.

K ursują nadal pogłoski o walce „pułKOwniko ,v“  
z .cyw ilam i" i o niesnaskach w  mnie samych 
„pułków ników".

Lecz przyznajem y szczerze, że nie przyw iązu­
jem y większej w agi do tych tarć i sporów iam i- 
lijnych. Ze tam wszystko się rozłazi, —  w iem y 
nie od dziś, a stwierdza to sama prasa „sanacyj­
na". A le  właśnie dlatego, że nikt tam nie jest pew ­
ny jutra, a każdy drży o  swą skórę —  wszy scy 
siedzą cicho, czekając, cc czas przyniesie, na u- 
cieczkę zas z tonącego stadu  zawsze znajdzie się 
chwila odpowiednia. Cóż bardziej znamiennego, 
jak stosunek BBS do „sanacji" po wyrokach na 
Ta: ieinkę i  Sobieraja?! BBS lżony od łobuzów' 
przez swych „w'sipólpratcown:ków“ —  siedzi jak 
myisz za miotłą, wym yśla na... endecję i wola: 
niech ży je  Piłsudska:.."

„Gazeta W arszawska" dodaje do tego następu­
jącą uwagę:

„Tarcia  i spory fam ilijn e w  łonie „sanacji" 
istotnie nie zasrugrją na większą uwagę, zw a­
żywszy, że całe to szanowne towarzystwo związane 
jest wspólnym interesem.

Inaczej rzecz się przedstawia z  ,,nową polityką" 
płk Becka. Zbyt często ostatni orni czasy-, nazw i­
sko w icem ir'sLra spraw zagranicznych pojaw ia  
się na szpaltach prasy cudzoziemskiej i, co w aż­
niejsze, łącznic z wiadomościami, której w opinji 
polskiej bucizą poważny niepokój. Będziemy mu­
sieli zwrócić baczniejszą uwagę na działalność 
płk. Becka".

• flIMOD I SATYRA
C Z A S Y  „T A S IE M K O W E "

Od rzemyczka do koziozaa,
Od koziczka do Tasiemki,
Granda hula, rżnie muzyczka.
Przykład z góry, raj siódemki.

Rewolucja pierwszej klasy,
Kupcy płaczą, kupcy jęczą, 
tasiem kowe przeć, eż czasy,
Wszystkich męczą, wszystkich dręczą.

Rozwydrzona hula banda,
Radny „tata" fig le  płata,
T o  iest jeden w ielk i skandal,
Trzeba na to stryczka, kata.

Krzyki, wrzaski i hałasy,
Kula w głowie, kozik w brzuchu,
Dziś są Taslem kowe czasy, —
Praw o maro ma posłuchu.

Od Tasiem ki do koziczka,
Oó koziczka aż do m dy,
Banda p ije ! rżnie muzyczka, •
Jak nie kartel, to napady!!

U K ŁU C IA

Pojaw  ;łv  się w pismach uwagi na temat nie- 
wspour i er n ości kaucji, złożonej przez b. prem jera 
W itosa (10.(HX) z ł.) i przez mazanego na dwukro­
tnie wyższą karę- b. radnego Tasiem ki Sismiąt- 
kow k i  ego (ty lko 500 zŁ). Nam się wydaje, że ta 
mżąca tożnica tłumaczy się jedynie źródłem po­
chodzenia pieniędzy, składanych przez Tasiemkę: 
sąd widocznie brzydził się zażądać z podobnego 
źródła większych sum.

*

W  ministerstwie skarbu mówią, że min. Jan 
Piłsudski pragnie wykorzystać tegoroczne w a k a c j e  
na naukę pływania, gdyż obawia się, że utonie 
w myślach, skąd czerpac nowe dochody.

(„ Ż ółta  M u ch a ").

f
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POZ. 450 W R A Z  Z  P R Z E P IS A M I W Y K O N A W C Z E M I I O B JA ŚN IE N IAM I
B. poseł sejm owy i b. w ięzień brzeski 

dr. Jezef Putek w ydał pod powyższymi 
tytułem doskonały broszurę i zaopatrzył 
ją w  słowo wstępne, które pozwalam y 
sobie przedrukować:

Od dnia 8 m aja 1932 r. obowiązuje w  Polsce 
prawo zgi jm adzeniowe. M otywy, zawarte w  
sprawozdaniu sejm owej kom isji adm in istracyj­
nej o projekcie ustawy o zgromadzeniach, p rzy ­
toczone na uzasadnienie tego prawu, tw ierdziły, 
że nowa ustawa o zgromadzeniach jest wykona­
niem arl. 108 ustawy konstytucyjnej.

Tw ierdzenie to po pizeczytaniu tekstu ustawry
0 zgromadzeniach trzeba nazwać błędem. Art. 
108 m ów i: „O bywatele mają prawo koalicji,
zgromadzenia się i  zaw iązyw ania stowarzyszeń i 
zw iązków. W ykonanie tych praw określają u- 
staw y“ .

Ustawa o zgromadzeniach w  tej postaci nie 
jest wykonaniem art. 108 ustawy konstytucyjnej, 
zgodnem z  jego treścią i duchem. Jest raczej 
przekreśleniem przyznanego konstytucją obyw a­
telom prawa zgromadzania się.

„Bezpartyjny Blok W spółpracy z  Rządem'*, ko­
rzystając z przewagi swej w Sejm ie i  Senacie, nie 
zm ieniając konstytucji, przez ustaw'ę zgrom adze­
n iową dokonał niebywałego ścieśnienia konsty­
tucyjnego prawa obywateli. Jego dzieło jest ra­
czej upoważnieniem dla w ładz i organów po li­
cyjnych do unicestwienia konslytucym ego pra­
wa obyw ateli odbywania zgromadzeń

Z dzieła tego przebija nieufność rządzącej par- 
tji do mas ludowych, niepokój, jak i masy te w  
partji tej wzbudzają, wreszcie strach przed od­
powiedzialnością za skutki systemu rządzenia.

Ustrój nowoczesnych państw przew iduje od­
powiedzialność rządzących przed rządzonymi. 
Rządzeni m ają prawo dokonywania kontroli 
rządzących. Rządzący za działalność swoją odpo­
w iadają przed sądami powszechnymi przed T r y ­
bunałem stanu i przed parlamentem. Ale ponad­
to istnieje jeszcze jeden, bodaj że najważniejszy
1 najskuteczniejszy trybunał, któremu na im ię 
opin ja publiczna. Kontrola, sąd i wyrok op in ji 
publicznej najczęściej wyprzeuza "wyroki innych 
trybunałów i załatw ia sprawy szybko i dokład­
nie. Organam i lego trybunału są prasa, stowa­
rzyszenia, zgrom i dzema. T e  czynn ki bardzo czę­
sto daleko w iększy w p ływ  m ają na poczynania 
rządu, niż parlamenty. Czynniki te są w stanie 
sparaliżować niejeden plan, pomysł i taką dzia­
łalność rządu, która nie da się pogodzić z  intere­
sem szeroKich mas obywateli.

Znakom ity m inister pulicji starej F rancji Fou- 
cke m iał w ypow iedzieć zdanie, iż jeśli trzech lu ­
dzi zejdzie się na rozmowę polityczną, to nazn 
ju trz w inien o tern wiedzieć m iniste’" p o lic ji  Ta  
cieką rość mmistra, jak i sąd obywatele w ydają 
o  polityce rządu, nie jest rzeczą zdrożną i nikt 
n ie może potępiać m inistra za to, że pragnie w ie­
dzieć, co się na zgromadzeniach m ów i i uchwa­
la. Obowiązkiem  jego jest nadsłuchiwać głosu 
opinji.

N ie można jednak uznać za dobrych m inistrów 
w  republikanskiem państwde naśladowców sy­
stemu Meuernicha, który nie cierpiał zgrom a­
dzeń, dla którego każde zgromadzenie nie przed­
stawiało n ic w ięcej, jak  ty lko problem  policyjny. 
Rządy „cezarów ", „dyktatorów ", „opatrznościo­
w ych  mężów", rządy ulik, n ie i« iw :dzą op in ji pu­
blicznej, n ienawidzą też zgromadzeń, jasko tego 
instrumentu, który opiinję tę pobudza, kształtuje, 
organizuje i w  jedno łożysko ujmuje. Lubują się 
one w  cmentarnej ciszy i głupocie rządzonych. 
W  interesie każdego tyrana czy despoty leży, a - 
by społeczeństwa było bierne, obojętne, pozba­
wione jakichkolw iek politycznych aspiracyj, sło­
wem, aby było to „społeczeństwo id jo tó w ', strze­
żonych troskliw ie przez różne gatunki nolic ji 
przed „działalnością w yw rotow ą", przyczem  pod 
pojęcie „działalności w yw rotow ej, czy amtioań- 
stw ow ej" pozwala się podciągać każdemu po li­
cjantow i wszelkie ujawnienie niezadowolenia 
z polityk i już n ie tylko rządu, ale pierwszego 
lepszego, nawet pomniejszego urzędnika

Jako pamiątka sp tem u  policyjnego Metterni- 
cha został obraz, karykatura zgromadzenia uczo­
nych. O dbyw ają oni narady, m ając pozamykane 
usta speyjalnemi aparatami, a napis wskazuje, 
że pozwolono im  łaskawie myśleć nad jedynem  
ważnein zagadnieniem, na jak długo jeszcze do­
brodziejstwo m yślenia może im  zostać dozwo- 
lonem.

Irotija  zawarta w lej karykaturze, zapewne nie 
straci na aktualności po wejściu w  życie polskiej

ustawy o zgroms dzcuiach. T a  niechęć, a może 
nawTet nienawiść ao zgrom adzania się obywateli, 
po za osobistem: i partyjnem i względam i dość 
szczupłego grona osób, nie znajduje żadnego in­
nego uzasajoniema. A  jedna., n iezbity to fakt, że 
nic tak nie przyczyniło się dx> duchowego zjedno­
czenia Polaków  z pod różnych w  borów, jak  dzia­
łalność .polityczna stronnictw polskich, u jawnia­
jąca się w  prasie i  na zgromacizeniach. Możność 
wzajem nego poznania się, w ym iany zdań i po­
glądów, powzięcia wspólnych pusianowłeń i u- 
lożenia wspólnych programów, dokonywaną b y ­
wa głównie za pośrednictwem posłów, gazet i 
zg^m aazeń . "W kraju, w  którym  większość oby­
wateli nie umie ani czytać, ani pisać,' d la której 
słowo drukowane jest niedostępne, jedyną szko­
łą życia  publicznego stać się musiały zgrom adze­
nia. Na zgromadzeniacn obywatel dow iadywał 
się o swych prawach i obowiązkach, tu uczył się 
bronić przeciw  gwałtom  i  bezprawiom, tu pozna 
w ał technikę politycznego życia  państwa i  samo­
rządu, tu uczył się organizacji politycznej, spo­
łecznej, gospodarczej i dow iadyw ał o celach, ja - 
ldm  ma ona służyć. S łowem  —  zgromadzenie, to 
szkoła oby watelska. Gokolwiekby pow iedziano u- 
jem nego o  zgromadzeniach i  ich wartości, zawsze 
znajdą one uspraw iedliw ienie w  ich olbrzym iej 
wartości uświadamiającej. Bo gdzież i  kto w y ­
chowuje człowieka na obywatela? Gzy była tym  
nauczycielem za czasów rządów zaborczych szko­
ła? Gzy jest dziś może policjant, egzekutor, sta - 
rosta, sędzia? K to  z nich daje obywatelow i w ia ­
domości potrzebne dla życia i pogląd na życie 
publiczne, państwo, na sprawy społeczne? N ie ­
mal każdy z  nich zachowując urzędowy patos 
odległości od obywatela, z  tem większą n ienawi­
ścią odnosi się do zgromadzeń, z  im  większem 
one nasileniem kontrolują, krytykują jego dzia­
łalność- T o  też nienawiść biurokracji i po lic ji do 
zgromadzeń jest aż nadto dobrze zrozumiała.

Czytając protokoły stenograficzne obrad Sej­
mu nad ustawą o zgromadzeniach, odnosi się 
wrażenie, że tw órcj ustawy, regulujący to pod­
stawowe prawo obywatelskie, radzili nad nią, jak 
nad z w jk ją  policyjną ordynacją zgrom adzenio­
wą, zapom inając o praw ic i wolności obywatela, 
lub widząc w  wykonaniu tego prawa przez oby­
watela zamach na bezpieczeństwo, porządek i 
spokój publiczny. Chw ilam i dyskusja przypo­
m inała odprawę kom isarzy policyjnych, a nie o- 
brady przedsiawieiclstwa narodowego.

Referent ustawy, poseł Zdzisław  Stroński, był 
nawet tem zgorszony, iż by ł taki czas, k iedy każ­
d y  z  Panów, przywódca jakiejś grapv, m ógł się 
odnosić do ludności z  tem, z  czem chciał i nie 
było więzi, siły ze strony w ładzy nadzorczej, któ- 
raby nwgła Panów  krępować. (Prot. stenogi z 
59 posiedzenia str. 61).

W  im ię stworzenia lej „w ięz i", przypuszczono 
oslatn' szturm do wolności zgromadzeń, dopa­
sowując przepisy ustawy do stanu faktj cznego 
podczas w yborów  w  r. 1928. W arunkiem  w olno­
ści w yborow  jest wolność zgromadzeń. W iad o ­
mo, jak wówczas te w'ybory wyglądały. Zdusze­
nie zgromadzeń, to zduszenie wolności słowa i 
krytyki W  nowej uslawie stworzono nawet peł­
nomocnictwa dla policyjnej kontroli zebrań to­
warzyskich, rodzinnych, by dao legitym ację po­
licjantom do wciskania się w  progi mieszkań 
prywatnych bez nakazu sędziego.

Znane są z  h istorji metody francuskiego króla 
Ludw ika Id lipa, który skrępował wolność zgro­
m adzał i zdusił życie stowarzyszeń. Despota ten 
stworzył system ucisku wolności obywateli tak 
dalece posunięty, że nawet ban lie ty  stronnictw 
politycznych, urządzane zamiast zgromadzeń, 
rozpędzał przy pomocy policji. W  dniu 22 lutego 
1848 r. zakazał urządzonego zamiast zgiom adze- 
nia bank.etu w  X I I  obwodzie Paryża. Zakaz ten 
spotkał sic z protestacyjną manifestacją tłumów 
lego samego dnia. 23 lutego już wzniesiono bary­
kady na ulicach Paryża, 24 lutego Lu dw ik  uciekł 
z  kraju, a 25 lutego 1848 proklam owano republi­
kę francuską i  ogłoszono prawo wolności zgro­
madzeń, stowarzyszeń i zakładania gazet. Tak  
skończono w  Paryżu  z „w ięzią ", stosowaną do 
zgromadzeń przez głupią i zaciekłą królewską 
biurokrację i  policję.

Polska Ustawa o zgromadzeniach forsowana 
była w  Sejm ie przez czcicieli „bata" policyjnego. 
Tak ie j ustawy nie ma żadne państwo wr Europie. 
Są wprawdzie ustawy zaw ierające podobne upo­
ważnienia dla w ładz policyjnych, jakie zaw iera 
ustawa polska, ale są to upoważnienia na w ypa­
dek wprowadzenia ata.ua wyjątkowego. To, co

gdzieindziej jest stanem w yjątkowym , ma być 
w  Polsce, przy pomocy tej ustawy stanem nor­
malnym . Polska ustawa o zgromadzeniach nie 
jest wykonaniem art. 108 ustawy konslylucyjne,,, 
ale raczej przeistoczeniem art. 124 tejże lslawy. 
Na zasadzie usiawy o zgromadzeniach każdy ko­
mendant posterunku policyjnego jest w  możności 
każdej chw ili wprowadzić w  swym  rejonie fak­
tyczne zaw ieszone obywatelskiego prawda zgro­
madzania się, a w ięc w yw ołać laki stan w y ją t­
kowy, jak i ma prawo w m yśl art. 124 ustawy 
konstytucyjnej w yw ołać tylko Rada m inistrów 
za zezwoleniem  Prezydenta Rzeczypospolitej i to 
tylko w  chw ili, gdy jest lub grozi wrojna, w  razie 
rozruchów wewnętrznych, lub rozległy ch kno­
wań o charakterze zdrady stanu.
*  Nawet ustawodawstwo faszy stowsidch V.doch 
nie posunęło się tak daleko, aby m ilic ji faszy­
stowskiej, po lic ji czy karabinierom oddać prawo 
zakazywaniu i  rozw iązywania zgromadzeń. N a­
tomiast polska ustawa o zgromadzeniach nie ty*- 
ko takie prawo policjantom  przyznała, aie przez 
niejasne brzmienie przepisów stw orzyła dla po li­
cjantów możność wdzierania się cło mieszkań 
prywatnych obywateli pod pozw em  kontroli, czy 
tarn nie odbywa się przypadkowo poufne zabra­
nie.

Przeciw  samowoli pohejantów nie stworzyła 
polska ustawa żadnych środków ochronnych, 
tak, że obywatel przez ustawę o zgromadzeniach 
nawet sw oje życie prywatne oddane ma poć tro­
skliwą kontrolę policji.

Jakby niedość było już tego skrępowania, u- 
stawa zaw iera dla w ładz upoważnienie do krę­
powania życia gospodarczego, towarzysliiego, 
rodzinnego, religijnego i  t. d. przy pomocy po li­
cyjnych zaiządzeń, tak, że obywatelow i nic zo­
stawiono ani jednej dziedziny życia społecznego, 
w  którą nie m ogłaby się wciskać „wszędobylska" 
policja. Przypom ina to stosunki w  państwach 
policyjnych.

Źe ustawa ta ma stanowić oręż do zniszczenia 
instytucji zgromadzeń obywatelskich, znakom i­
tym tego dowodem jest urzędowy organ „Gazeta 
Adm inistracji i  Po lic ji Państwowej, redagowany 
przez urzędników Ministerstwa Spraw wewnętrz­
nych. W  Nrze II z r. 1932 tej gazety, zamieścił 
artykuł jeden z redaktorów tej gazety, urzędnik 
tegoż Ministerstwa, W ładysław  Czapiński, twór­
ca projektu ustawy o zgromadzeniach i obrońca 
tegoż projektu w  Komusji sejm owej. A rtyku ł u-en 
zatytułowany jakby na iron ię „Wonność zgrom a­
dzeń", jest niejako póioficjałną wskazówką, w  
jak i sposób starostowie pow inni się „racjonal­
n ie" ustosunkować do różnych typów  zgromadzeń 
publicznych. Autor artykułu rozróżnia dwa śro­
dowiska ludzi: ludzi „głodnych i sytych", „m niej 
lub bardziej kulturalnych", „pobudliwych i 
zrównoważonych", „rozgoryczonych i pogod­
nych", „takich, którym  się nie powodz; w  życiu, 
czyli pesynrstów, oraz którym  się dobrze pow o­
dzi, czyli optym istów". „Jasnem jest —  pisze p. 
W ładysław  Czapiński —  ze zgromadzenia ży ­
w iołów  należących do pierwszych z  p rzeaw sta­
wionych grup (głodnych, niekulturalnych, roz 
goryezonych, pobudliwych i t. d .) na ogół nic 
mogą być uważane za zjaw isko dodatnie ze sta­
nowiska interesu publicznego, gdyż z  reguły za ­
grażają bezpieczeństwu, spokojowi lub porząd­
kow i publicznemu, a w  każdym razie zagrażają 
w  stopniu -wyższym, niz zgromadzenie środowisk 
sytych i kultu ialnycli i  t. d.". Dalei poucza p. 
Gzaoiński, że urzędnikowi sprawującemu władzę 
w  lej dziedzinie musi być dana możność crceny, 
z jakiem  środowiskiem m a w  konkretnym w y ­
padku do czynienia i w jakim stopniu, uwzględ­
niając warunki otoczenia, zachodzi n b ezp ie ­
czeństwo ekscesów. W yn ik  tej oceny musi cię 
wyrazić bądź w  przyjęciu do wiadomości zgło­
szenia względnie udzielenia zezwolonia na zgro­
madzenie, albo leż w  zakazie zgromadzenia.

Z tych w yw odów  m iarodajnego urzędnik:, m i- 
nisterjalnego w yp ływ a d la  starostów jedyny 
wniosek, że każde zgromadzenie, ber względu na 
środowisko w  stopniu w yższym  lub niższym^ 
zagraża bazp:eczeństwu, porządkowi i  epok jowi 
publicznemu, oraz że konstytucyjna wolność 
/gromadzeń dotyczyć może wyjątkowo, jako akt 
łaski w ładzy adm inistracyjnej tylko esób sytych, 
kulturalnych, zrównoważonych, pogoumycn i o- 
ptym istów  zapewne takich, jak im i są. autor ar­
tykułu i  ci jego n ieliczni koledzy, urzędnicy m i­
ni ster jal ni „optym iści", którzy powodzenie ż y ­
ciowe m ają jak  najlepsze.

Głodni natomiast, mniej kulturalni, raiezró vmo- 
y.ażeniL, rozgoryczeni, pesym iści —  z .eon,stylu- 
cy jnei wolności zgromadzeń korzystać nic rx>- 
wiinni. W  praktyce taki artykuł oznacza zachętę 
do powszechnego zakazywania zgromadzeń, bo 
sytych optym istów jest dziś mało, za to rozgory--. 
czem pesymiści, rozczarowani do sanacyjnej 
„radosnej twórczości", rszedzie  p rzeraża ją .
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Niewiadomo, czy wskazania „Gazety P o lic ji i 
Adm inistracji Państw ow ej" znajdą uznanie i  za­
stosowanie. Być nmże, że w niejednym  wypadku 
serwilizm  i  urzędowy optym izm  starostów umo­
żliw i i opozycyjn ie nastrojonym pesymistom u- 
zyskan.ń zgody w ładzy na urządzenie zgroma­
dzeń. Przecież ten serw iiizm  i  urzęduwy opty­
m izm  dyktuje w ielu starostom treść perjodycz- 
rtych sprawozdań o sytuacji w  powiatach. — 
W  sprawozdaniach tych stale się powtarza jeden 
refren: W szystko w  porządku! Bezrobocie się 
zmniejsza, głodnych w powiecie niema' Ogół o- 
byw a leli z  ufnością patrzy w przyszłość, obser­
wując poczynania rządu p. marszałka Piłsud- 
skiegol Nieliczni agitatorzy par tyj ni et w a unie­
szkodliw ieni! B B W R  cieszy się powszechnem u- 
znaniem! Spokoj i porządek w  pow iecie w zoro­
wy. C zy  po takich spraw ozdaniach, szanujący 
swój autorytet starosta, stosujący w  rozum owa­
niu jak ie takie praw idła logiki, m ógłby w yda­
wać postanowienia zakazujące zgromadzeń z  po­
wołaniem się na takie wskazówki, jakie mu pod­
suwa urzędnik minister jalny, ubocznie redagują­
cy „Gazetę po lic ji i adm in istracj. państwowej"?

Chciałoby się być pod tym  względem optym i­
stą, jednak po tylu smutnych doświadczeniach 
można się spodziewać, że komentarz p. Czapiń­
skiego W ładysław a znajdzie w ;eksze uznanie w  
naszych starostwach, n :ż  tekst' ustawy konsty­
tucyjnej.

W ykonaw cą tej ustawy tam, gdzie się będą 
zbierać obywatele, m a być delegat w ładzy na 
zgromadzeniach, a posterunkowy po licy jny im 
zebraniach. Delegatem w ładzy może być każdy 
policjant.

Takicb „delegatów  władzy ‘ może być i więcej 
na jednem zgi omadzeniu.

W idoczn ie twórcy tej ustawy, stabilizując po­
licy jny regime, wychodzili z założenia, że zdoła’ i 
już policjantów  tak znakomicie w  um iejętno­
ściach adm inistracyjnych i p iaw nych  przeszko­
lić, wiedzę nabytą w  szKołkach ludowych uzu­
pełnić, w czasie w yborów  praktycznie przećw i­
czyć, że z takiemi wiadomościam i i praktyką m o­
żna im  pow ierzyć kontrolę zebrali, a w  szczegól­
ności także uznać ich za zdolnych do orjentowa- 
n,ia się w  mowach i dyskusjach, na zgrom adze­
niach prowadzonych. Pod  tym jednym  w zglę­
dem ustawa jest nawskróś demokratyczną. Z rów ­
nała każdego umundurowanego i uzbrojonego z 
najlepiej wyszkolonym  urzędnikiem adm inistra­
cyjnym .

Sejmuwa kom isja adm inistracyjna przedkła­
dając Sejmowi projekt ustawy, zaopaLrzyla go 
w  krótkie uzasadnienie, które brzan':

„Poprzednie Sejm y za jm ow ały się kilkakrotnie 
projektam i usiaw o zgromadzeniach. Projekty te 
rozpatrywane były przez kom isję konstytucyjną, 
do uchwalenia jednak tych projektów  nie doszło 
na plenum Sejmu.

W  obecnym Sejm ie wniesiony z a  stał projekt 
rządowy ustawy o zgromadzeniach, oraz projekt 
posłów Klubu Stronnictwa Ludowego lakiejże u- 
sfawy. Oba projekty rozpatrywane były łącznie 
przez kom isję adm inistracyjną, która przy jęła 
za podstawę do dyskusji projekit rządowy i roz­
patrywała go na szeregu posiedzeń, wprowadza­
jąc doń szereg poprawek.

Dotychczas w  Rzeczypospo!itej Polskiej w  spra 
wach zgromadzeń obow iązyw ały różne przepisy, 
a m ianow icie ustawy zaborcze w  poszczególnych 
dzielnicach, pozatem zaś i przepisy polskie, jak 
rozporządzenie gen. komisarza ziem  wschodnich 
z ania 25 m aja  1919 r. i  ustawa z dnia 5 sierpnia 
1922 r. w  sprawie wolności zgromadzeń przed­
wyborczy ch, która była jedyną normą prawną, 
obowiązującą na całym  obszarze Rzeczypospc li­
tej. Ta  różnorodność obowiązujących przepisów 
powodowała nieporozumienia i niepewność w  ich 
stosowaniu, utrudniającą taK ludności jak i wła- 
izom należy te orjentowanie się w  tych sprawach, 

t "regulowanie zatem sprawy zgromadzeń w  dro­
dze ,'aduolitej ustawy, której wydanie przew idu­
je art. 108 konstytucji jest konieczne."

Referent ustawy poza krótką historją zabiegów 
parlam en.arnych o uchwalenie nowego prawa 
zgromadzeniowego żadnych rzeczowych uzasad­
nień czy objaśnień poszczególnych przepisów u- 
staw nie dał. Naogół nie uczynił tego tez rząd. 
Redakcja nowej ustawy nie odznacza się ani ści­
słością, ani jasnością, to też —  wbrew zapatry­
waniom kom isji sejm owej —  ustawa ta ani nie / 
usunie dotychczasowych nieporozumień i ntópew 
ności stosunków, ale Jeszcze wytworzyć nowe.

Zgiom adzenia, odbywane przy zastosowaniu 
tej ustawy, daną się tarcze terenem w alk i o tłu­
maczenie poszczególnych przepisów tej ustawy, 
w alk i z delegatami w ładzy i policjantam i o zna­
czenie niemal każdego słowa i każdej Litery tej 
ustawy.

Ustawa ta dotyczy jednej z podstawowych 
wolności obywatelskich i  politycznych. Ilekroć

tedy przy sposobności stosowania i tłumaczenia 
tej ustawy w yn ik łyby wątpliwości i spory, w e­
dług ogólnych zasad tłumaczenia prawa —  po­
w inny one być rozstrzygnięte zawsze w  sensie 
korzystnym  dla obywatelskiej wolności.

Zawsze i wszędzie obywatelska wolność winna 
górować nad wolą policyjną, jasno i wyraźnie 
w  praw ie nieugruntowoną.

Strzelcy wychrwują
Przenieśm y się na chwilę na dragi koniec P o l­

ski — do W deńszczyzny, nad granicę łotewską.
Jednam z głównych zrębów niepisanej, ale fak­

tycznej konstytucji dzisiejszej, jest tak zw. w y ­
chowanie pańsiwowe, czy li w ychowam e w du­
chu „id eo log ji" pierwszej brygady. Musi ono o- 
czyw iście spoczywać w  „pew nych" rękach, jak - 
najbardziej prawom yślnych pod względem  tej i-  

| deologji. Ponieważ zaś phrw szobrygadow ców  nie 
starczy, bo wszyscy na tłustych posadach, przeto 
kadry uzupełniające stanowi św ieży narybek: na 
Śląsku pcw stancy gdzieindziej „m ccarsfw ow cy", 
Legjon  Młodych, wreszcie strzelcy. Na kresach 
wschodnich główna rota przypadła strzelcom.

Ord to już od dłuższego czasu pracują na n iw ie 
t w ychow aw czej w  dziedzin ie przysposobień ia woj 

skowego. Na kursach i  ćwiczeniach przysposobie­
n ia zaczęto wcielać w  życie pomysł „wychowania 
państwowego" jeszcze zanim zostało ono wpro­
wadzone do całego szkolnictwa —  zapomocą od­
poru iednieh pogadanek. W  ten sposób przysposo­
bienie wojskowe, włączone już od dawna dc pro­
gramu szkolnego, było pierwszą placówką „w y ­
chowania państwowego" i polean popisu (La d y ­
gn itarzy strzeleckich, Którym tę m isję pow ie­
rzono.

Jak zaś w  praktyce to wygląda, może być po­
uczającym  przj kładem najbardziej na północny 
wschód wysunięty pow iat dziśnien&ki ze stolicą 
w  mieście Głębukiem.

Ruch strzelecki w tern mieście ma już swoją 
„hisilorję". Przed dwom a lary lamitejszy komen­
dant pow iatow y Strzelca, Czesław Korolkiew icz, 
został z  powodu m aiwersacyj skazary na karę 
półtoralctniego w ięzienia. Obecnie dostał się do 
w ięzien ia jego  następca, Eugenj.usz Ja k ur, .ko. Ten 
jednak za sprawy, jeszcze bardziej dla „w ych o­
w aw cy" drastyczne, ho przestępstwa obyczajo­
we.

Jakubko, który by] jędrnym z  najczynniejszych 
m iejscowych sauatorów i  zaskarbił sobie raski u 
góry, dzięki szeregowi napadów, jakie zorgani­
zował na przeciw r ików sanacja, otrzy mał w na­
grodę stanowisko kierownika wychowania f iz y ­
cznego i  przysposobienia wojskowego w  m iejsco- 
wem gimnazjum. Jest to gim nazjum  koedukacYj- 
ne, w ięc pan wychowaw ca m iał do czynienia 
także z dziewczętam i. Zorganizował wśród nich 
orkiestrę mandolinistek i m iął p rzy tej oacazji 
obszerne pole do dania upustu sw ojej donżuane- 
rji. Szczególnie nadskakiwał Zosi J., uczenicy 
klasy piątej, którą zapraszał na rozmaite spacery, 
a raz —  poa pozorem pokazania nowych nut —  
zwabił ją  do swego mieszkania, na kolonji. urzęd­
niczej, gdzie dokonał na niej ohydnego gwałtu. 
Są poważne poszlaki, ze m iał przylem  jeszcze 
jednego spótnika.

Gdy dziewczyna nie wróciła na noc do domu, 
opiekun je j, będący posterunkowym m iejscowej 
polic ji, w iedcial odrazu, gdzie szukać. Udał się 
na kolonję urzędniczą, ale Jakimko nie chciał go 
wpuścić do mieszkania. Trzeba byłe chodzić na 
posterunek po licy jny i w ezwawszy pomocy, —  
przyjść ponownie. Jakimk: już nie było —  po­
szedł na spacer —  ale dziewczynę w  stanie b li­
skim obłąkania, znaleziu.no u jego sąsiada, refe­
renta starostwa, Kołłątaja. Tłum aczył, że Jakim­
ko wepchnął dziewczynę do jego pokoju, a sam 
wy szedł.

JaLimkę aresztowano. I tu rozpoczęła się zu ­
pełnie swoista historją. Sanaiorzy pośpieszyli z 
odsieczą. Pan referent Kołłątaj zażądał widzenia 
się z  aresztowanym, a gdy spotkał się z  odmową 
w  sądzie, użył w pły w ów  sta rosiy, na którego po - 
lecenie, chociaż rola jego  w  tej sprawie mocno 
była dwuznaczna, został dopuszczony do Jakim- 
Jka i w  cztery oczy długo z  mm konferował..,-

Opiekun dziew czyny stał się przedm iotem  u- 
slawiirznych szykan ze strony p. referenta, który 
wreszcie otwarcie mu zaproponował, aby się po ­
dał o przeniesienie z Głębokiego. Równocześnie 
drugi referent starostwa, W ierciński, usilnie na­
m aw ia ł poszkodowaną dziewczynę, aby cofnęła 
obciążające zeznania. W reszcie i sam starosta p. 
Tram ecourt w ezw ał ją  do siebie, podobno rów ­
nież nam awiając do zm iany zeznań. Było to zaś 
akurat w  czasie, gdy w  Głęboki cm baw ił w ileń ­
ski w icew ojewoda, p Jankowski,

W szystko to nie odniosło jednak skutku i do ­
szło do rozprawy sądowej, którą wileński sąd 
okręgowy odbył w Głębokiem, na sesji w y jazdo­
w ej. Toczyła się przy zamkniętych drzwiach i 
tylko głuche wieści krążyły po mieście, że docho­
dziło lam do szeregu scen wręcz dramatycznych. 
Jawnie jednak ogłoszono wyrok. Skazano nim 
Jakimkę na ośm lat więzienia, w  motywach zaś 
sąd oświadczy ł, że me m^gł dać w iary  świadkom 
obrony, L j, urzędnikom starostwa i samemu sta­
roście—

Pana wychowawcę, skutego w  kajdany, prze­
w ieziono do-w iezien ia w  W iln ie. Strzelec w Głę- 
bokieni jest w  w ielkim  kłopocie: kim poraź trze­
ci obsadzi: stanowisko komendanta powiaao we- 
gb?

' ^ 1.  •■7 ‘ "

Odpcwiedzłalność 
za katastrofę

OD P IĘ C IU  L A T  TO C ZY  SIĘ S P R A W A  
PR ZE D  S4 D AM I

Już od piecu lat badają sądy sprawę odpo­
wiedzialności ko lejow ej za katastrofę, która się 
wydarzył? na przejezdzie ko le jow ym  pod Żych li­
nem. niedaleko W arszawy, gdzie furmanka, pro- 
wadcona przez n iejakiego Szymańskiego, zań zy - 
mała się dla przepuszczenia pociągu pośpieszne­
go, po jego zaś przejechaniu ruszyła i została na 
torze zdruzgotana przez idący z drugiej strony 
pociąg osobowy, p r z y le m  Szymański ponióst 
śmierć.

Żona zabitego wystąpiła do sądu przeciw  ko­
lei, dom agając się. odszkodowania, które też sąd 
okyęg w y ’ je j przyznał w wysokości 16.000 zł.

S" d Apelacy jny uchylił jednak ten wyrok, w y ­
chodząc z założenia, -e brak szlabanu na prze­
jezdnie ko le jow ym  nie stanowi jeszcze o w inie 
kolei, gdyż znajdowały się tam znaki i latarnie 
ostrzegawcze, pociąg zaś by ł ośw ietlony i dawał 
sygnały.

Sad N a jw yższy  jednak uchylił w yrok  sądu a- 
peLacy nego, stwierdzając, że nie wystarcza usta­
lenie, iż  przejazd był regulam inowo „‘żabezpia- 
czony", ale należy wy jaśnić, czy jest rzeczą do­
puszczalną, oby na przejtździe lak niebezpiecz­
nym  nie bym &zluoanu —  a dopiero po pozytyw - 
neiu udzieleniu odpo w ledzi na to pytanie, może 
być m owa o  zwolnieniu zarządu kolei od odpo­
w iedzialności za katastrofę.

Przdilad spoicczhft
PRAWA CZŁOWIEKA PRACY

W yszła  z druku nakładem towarzystwa w y ­
da w n -zego „Św iatło" w  W arszaw ie broszura 
tow. dra Aleksandra Deka „P raw o  człowieka pra­
cy", traktująca o rozwoju polskiego usta woda w 
stwa pracy, oraz o zamachach, jakie na nją zo­
stały dokonane 1 są planowane w  dalszym  ciągu.

Biorąc pod uwagę, że całe nasze życie publicz­
ne, począwszy od strajku powszeennego 16 m ar­
ca, koncentruje się wokoł zakusów, u jawnionych 
w  mem r j  cłach „Lew iatana" i projektach sejm o­
wych BB. praca ta powinna odegrać rolę p rzy­
gotow ana działaczy robotniczych do walki w  o- 
bronie praw  proletarjału.

"W pracy swej dr Dek (pseudonim jeunego z 
najlepszych znawców prawodawstwa socjalnego) 
podaje nie ty lko his tor ję porityki socjalnej w  P o l­
sce, lecz u ja vn ia  również je j klasową treść i w ła ­
ściwe lewiatańskie źródł? natch niema dl? p rojek­
tów sanacyjnych.

W e  wrześniu oatalja sejm owa i  pozasejmowa 
rozwiinje się w  tej dziedzinie w  całej nełm. Musi­
m y być do tej walk' przygotowani. Broszura dra 
Dekr stanowić będzie n iewątpliw ie doskonałe na­
rzędzie w  tej walce, sądzim y więc, że zyssa licz­
nych czytelników, organizacje zaś robotnicze przy 
czynią się n iewątpliw ie do j " j  ozkolportowania, 
tembardziej, iż  napisana jest w  sposób prosty i 
przystępny,

Broszura w  estetycznej okładce półka: toiiowej, 
obejmująca 40 stron druku, kosztuje tylko 50 gr. 
Nabywać można w  W arszaw ie: Księgarń,ia R o ­
botnicza, W arecka 9; w  Krakowie- bibljoteka 
TU R , Dunajewskiego 5; w  Lw ow ie: Księgarnia 
Ludowa, Sytcstuslca 5.
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Sąd doraźny
o  z a  j a r z e n i a  w

(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Sanok, 21 lipca.
W  dalszym  c iągu rozprawy przed sądem do- 

" raźnym przeciw  czterem oskarżonym o agitację 
i udzie r w  zabui zendach w  pow iecie liskim. o- 
hnońca dr. Baran zgłosił wniosek o powołanie ja ­
ko świadków: wojewodę Lwowskiego Rożmew- 
słucgo, w icewojewodę Dyhdalerwicza i  starostę 
W ersteina, oraz cały szereg posłów i adwokatów 
na stWiierdzenie okoliczności, że tłem wypadków 
w  powiecie liskim  nic była an i nacjonalisty czno- 
ukraiuska, ani komunistyczna agitacja, lecz za j­
ścia w yn ik ły  skutkiem nieporozumień, a  na po­
dłożu bezprzykładnej nędzy, oraz ciemnoty lud­
ności.

Trybunał wszystkie wrnioski obrony odrzucił.
Następnie przesłuchano cały szereg świadków.
W śród  ludności w iejskiej panuje w ielkie pod­

niecenie.
W ładze w ydały oficjalny komunikat, stw ier­

dzający', że po stronie ludności padło w  czasie 
zajść w' powiecie liskim  sześciu zabitych i  dwu­
dziestu rannych, zaś po stronie po lic ji zostało 8 
rannych i trzy osoby n ie z policji.

p o w i e c i e  l i s k i m
D EM O NSTRACJA K O M U N ISTÓ W

Pr^cd gmachem sądu grupa komunistów' urzą­
dziła demonstrację, rzucając do okien kam ienia­
m i owiniętemu w  odezwy komunistyczne. W y ­
bito pięć szyb w  gmachu sądu Aresztowano je ­
dną osobę.

Obrona wniosła dalej o powołanie na świadków 
Ma teza ka i  Tenszakuwea na stwierdzenie, że głó­
wną przyczyną w ypadków  by ły  represje ze stro­
ny po lic ji i  szykany ze strony funkcjomarjuszów 
lasów państwowych. Ponadto wojewoda, w icew o­
jewoda i starosta, stwierdziliby’ , jakie rozmł iry  
przybrały wypadki w  pow iecie liskim, w  którym 
użyto siły  orężnej, i jak ie o fia ry  by ły  po stronie 
1 udmości, a  polic ji

Poza tern obrona wniosta o powołanie na św ia ­
dka dra Romana Witosańskiego na stwierdzenie 
faktu, że ziwracal on uwagę staroście, iż należy 
uspokoić ludność smsownemi zarządzeniam i i  o- 
deziwami, i że represje mogą mieć katastrofalne 
następstwa.

D YM ISJA  S TA R O S TY
Starosta powiatu iiskiogo Werstoiin zw olM ony 

został ze stanowiska.

fetpsfk chłopów w Jadowie
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 21 lipca.
Jak w iadom o w  Jadowie (pow . Radzym iAski) 

doszło 11 bm. do krwaw ych rozruchów na tle 
opłat m iejskich nałożonych na w jeżdżające fu r­
manki i za postój na targu- Zw iązek rolników 
powiatu Radzymińskiego zwrócił się do starosty 
z żądaniem o obniżenie opłat targowych. Starosta 
jednak odmówił. W obec tego chłopi pow iatów  
rauzymińskiego, m ińsko-mazowieckiego i  w ę­

growskiego postanowili targi zbojkotować. Dnia 
20 lipca na targu wr Jadowie nie z jaw iła  się ani 
jedna fura chiopska. N a placu targowym  znala­
zło się trochę żydów handlarzy, którzy m ieli bar­
dzo stropione m iny, bo ruch handlowy z umarł 
zupełnie. Zato liczne krążyły po placu targowym  
patrole policyjne. Straty dla m iasta są znaczne. 
Opłaty dawały jednorazowo 1.200 zł. Ostatnio 
przyniosły tylko —  20 zf. Chłopi zdecydowani są 
trwać w  strajku aż do uzyskania obniżki opłat 
targowych.

Proces o kukłę przedstawiającą min. Piłsudskiego
WT sądzie grodzkim w Poznaniu toczył się pro­

ces przeciw  11 członkom OWTP  z placuwki Kona- 
rzewo, pod Poznaniem. Ław ę oskarżonych zajęli 
pp. Ignacy i W ładysław  Przybylscy, Czesław i 
Dobrom ir Szczyperkowie, M. Cieślik, J. Rata j- 
czyk, E., J. i St. Szczesukowie, Fr. Ku lik  i Ignacy 
Frąckowiak.

Osl:a~żank zarzuca im. że w  nocy na 27 marca 
br. w yw iesili w Konarzewie na pub1 'czncm m ie j­
scu kukłę, m ającą wyobrazić J. Piłsudskiego, że 
zrob ili obok niej szereg napisów i zaw iesili czar­

ną płachtę z  napisem BB. Nazajutrz zaś śpiewać 
m ie li „P ierwszą brygadę" w  zniekształconym tek­
ście. Oskarżeni nie przyznają  się do w iny, a w ie­
lu z  nich nie brało wogóle w  demonstracji udzia­
łu. W ozw ani dw a j św iadkowie 18-letni f i .  Gry- 
ska i  ojciec jego do sprawy nic nie wnieśli. W ie ­
dzy tylko tyle, że w idzie li kukłę, słyszeli śpiewy 

czyta li na murze nad kukłą różne napisy.
Sąd postanowił wezwać dalszych świadków do­

wodowych i w  zw,:ązku z tern sprawę odroczył. 
Oskarżonych broni adw. dr. St. Gelichowski.

€© warte są wiaei®HD©ści PAT
TE N D E N C YJN E  K ŁA M S TW O , PO D A N E  PR Z E Z  AGENCJĘ U R ZĘ D O W Ą

Podczas ostatnich zajść w  Gdyni zginął śp. Nor- 
b e it Kosznik z Kartuz. Pisma sanacyjne podały 
za urzędową Polską Agencją Telegraficzną (która 
zazwyczaj zajścia polityczne przedstawia tenden­
cyjn ie i fałszy w ie ), że ojciec śp. N. Kusznika, za­
m ierza w ytoczyć przeciwko członkom O W P  po­
wództwo cywilne. Jesit to kłam slwo wyssane z 
palca... P A T a . O to-ojciec tragicznie zmarłego o- 
głasza w  prasie pomorskiej następujące ośw iad­
czenie:

„N iepraw dą jest, że jaico ojciec tragicznie zm ar­
łego Norberta Kusznika, podczas zajść z okazji 
ziotu Sokołów w  dniu 10 lipca br., zam ierzam  w y

toczyć powództwo cyw ilne przeciwko aresztowa­
nym członkom O W P. Praw iła jest natomiast, że 
powództwn cyw ilne w sprawie tragicznie z  po­
wodu zajść powyższych zmarłego syna mego w y ­
toczę innym  czynnikom, za wypadek ten rzeczy­
wiście odpowiedzialnym  Brunon Kosznik '.

„Gazeta Bydgoska" oświadczenie to opatruje 
następującym komentarzem:

„Które to są czynniki, na Pomorzu głośno m ó­
wią. W inę za zajścia gdyńskie ponoszą ci, któ­
rzy nre pozw olili O W P  wziąć udziału w  pocho­
dzie sokobm i  k4órzy przez zlą kontrolę nad bu­
dow lam i spowodowali śmierć śp. N. Kusznika".

„K L Ę S K A  U R O D ZAJU "
Zbiory tegoroczne zapow iadają się na ogół le­

pie, niż w roku ubiegłym. W  Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych przew idywane są znaczne nad­
w yżk i eksportowe, a w  Niemczech nadzwyczajny 
urodzaj spowoduje poważne zm niejszenie im por­
tu. P o d o b n ie  przedstawia się sprawa w e F ra n ­
cji i Włoszech.

W  ślad za tern ceny giełdowe zboża kształtują 
się zniżkowo. W  ciągu dwóch tygodni lipca ceny 
zboża w Polsce spadły o kilka zł. Dalsza tenden­
cja pnżniw na będzie n iewątpliw ie zniżkowa tem- 
bardziej, że uregulowanie zagadnienia nadzoru -w 
rolnictwie według istniejących projektów  spowo­
duje masowe egzekucje i licytacje zbiorów z nłeu- 
chronncin obniżeniem cen.

Z N A C Z N Y  S PA D E K  W P Ł Y W Ó W  
S K A R B O W YC H  W  CZERW CU

W czerwcu w pływy z danin i monopoli w ynosi­
ły  ogółem według zestawienia G. U. S. 124,7 m ilj.

zł. czyli w  stosunku do m aja spadły o 22,7 m ilj. 
zł., a w  porównaniu z czerwcem ub. r, o 22,9 
m ilj. zł.

Dochód z podatków bezpośrednich wykazał w 
porównaniu z m ajem  o 11,9 m iljonow  mniej. 
Najsłabiej wpłynął podatek m ajątkowy. Z tytu­
łu tego podatku wpłynęło w  czerwcu br. zaledwie 
0‘4 m ilj. aft Spadły również podatki pośrednie, za­
znaczył się przedewszyslkiem spadek wpływów  
z ceł. Opłaty stemplowe i daniny dafy w czerw­
cu 10‘8 m ilj. zł., wobec 9*1 m ilj. w  maju. W resz­
cie 10-ppoc. dodatek do danin publicznych 5‘5 m i- 
1 jon ów zł. wobec 6‘2 m ilj. zł. w  maju. Monopole 
wpłaciły do skarbu państwa 50‘2 m ilj., a w ięc o 
7‘9 m ilj. zł. m niej niż w maju.

O B N IŻK A  CEN ŻA R Ó W E K
Z diniein wczorajszym  fabryki żarówek zm niej­

szyły ceny o 10 proc. W obec lego, że nowe opłaty 
na rzecz funduszu pomocy bezrobotnym m ają w y ­
nosić 20 gr. od żarówki, według zapowiedzi o fi­
cjalnej, oplata ta natomiast ma w-piynąć na pod­
wyższenie ceny żarówki, n ie wiadomo, jak  ocenić

sytuację wobec dokonanej przez fabryki obniżki 
cen. Czy zapowiedź o mepodwyższeniu cen doty­
czy tych cen dawnych, czy też nowych?

O B N IŻE N IE  CEŁ N A  F A P IE R
Syndykat Papierniczy aomage się odwołania 

zarządzenia

Po ogłoszeniu rozporządzenia o ulgach celnych 
na papier zagraniczny, minisLer.stwo przemysłu 
i handlu przyznało estońskiemu przemysłowi pa­
pierniczemu komyngent przy wozowy do Poiski w  
ilości 2.400 uon.

W  ramach powyższych udzielono już zezwole­
nia na przywóz 2.000 ton papieru gazetowego v> 
ciągu roiku najbliższego z przeznaczeniem cha sp 
akcyjnej „Pia-sa Polska" w  W arszaw ie w yda ją ­
cej t. zw. prasę czerwoną. Z jaw ił t .się również de 
lcgac przemysłu papierniczego Fhnandji i Szwe 
oji. Fińsikie fabryki zabiegaj-; uiarazie o kontyn­
gent 450 tom Ogółem ma ministerstwo udzielić 
zezwolenia na pizy wóz według ulgowej ta ry fy  o- 
koło 4.000 ton paipr ru gazetowego -i pałkowego.

Symdykai papierniczy wysbosoy i ł  do miniuter 
sitiwa m emorjał, w  iicitórym domaga się odwołania 
j ozporządzer la o ulgacn oeiinycb, wskazując na 
dokonane ostatnio obniżenie cen papieru krajb- 
wogo (papier gazetowy obmlżono o 4 gr.) i oświad­
cza, że import z  krajów  pomocnych, stosującytcŁ 
rm y  dumpingowe, może bardzo pogorszyć sytua­
cję przemysłu polskiego.

l  tirajn l zc świata
Sa M OBć JS TW O . 19-letnia służąca Zo fja  Ho- 

czowska, będąc na służbie w  Przemyśla, zdołała 
s.ę nieszczęśliwie zakochać w  jakimś młodzieńcu. 
Niepowodzenie skłoniło ją do desperackiego kro­
ku: udała się na drugie piętro kam ienicy przy 
ul. Kopernika 5, gdzie służy da i  stamtąd ze sło­
wam i ,(Matko Najświętsza —  wyhacz"! skoczyła 
na bruk, ponosząc śmierć na miejscu. W  oopet- 

; nierdu samobójstwa usiłowała ją  w ostatniej 
chw il' powstrzymać jedna z  koleżanek, Hoczuw 
ska, jednak ugryzłszy ją w rękę, wyrwmła się i 
skoczyła w  dół.

T R Y G IC Z N A  ŚMIERĆ D ZIĘG LA . W  Bacho­
w ie  nad Sanem utonęła w rzece Stanisława Ju­
reczko, lat 4, córka tamtejszych gospodarzy, Ru­
in a na i Katarzyny. Zw łoki wyaobyto z  w ody po 
kilku godzinach. W drożone śledztwo wykazało, 
że przyczyną tragicznego ,vj padku był brak do­
zoru ze strony rodziców'.

K R W A W E  W E SE LE . Ub. wtorku po połu­
dniu odbywało się weseie w  domu M ikołaja T y -  
binki, wieśniaka zamieszkałego w  Dmy trzu obok 
Szczerca pow. Lw ów . Jak zw yke na wesele to 
p rzybyli parobcy z  całej wsi i nie obeszło się na­
turalnie bez bójki. M iędzy gośćmi weselnymi 
znajdowała się cała rodzina Onyszków i Bodeua- 
ków. Bracia Bodelakowie w  pewnej chw ili roz­
poczęli kłótnię z m łodym i Gnyszkami, kióra prze­
m ieniła się w  bójkę. Muzyka przestała grać, pan­
na m łoda z  m łodym  uciekli do  drugiej izny, a 
w  głównej izbie weselnej ruszył Iwan Bodelak do 
ataku na M ikołaja Onyszkę. Bodelak z  zawodu 
szewc, dobył noża szewskiego i pchnął nim M i­
kołaja Onyszkę w  okolicę łopatki. Brat Bodelaka’ 
Ilko przybiegł z pomocą Iw anow i i  również zadał 
kilka cięć nożem w  plecy niesziczęśhwemu Cny- 
szce. Trzeci w  końcu z  rodziny Bodelaków, Fedko 
rzucił się na drugiego przedstawiciela rodiu Ony- 
szków Stefana i uderzył go kilka razy bokserem 
w  twarz W alka  trwaiaby bardzo długo, gdyby 
nie przybycie policji, która braci BodelaKów are­
sztowała.

GŁÓD N A  -UKRAINIE. „Journal des Debats" 
w  dłuższym artykule podaje szereg io łorm acyj 
o niezwykłe ciężkiem położeniu ludności na U- 
krainie. W  kraju, który przed w ojną żyw ił Eu­
ropę, od szeregu m iesięcy panuje okropny głód. 
połączony z chorobami epidemicznemu W łościa­
nie już od stycznia nie mają zboża. W szelkie re­
klamacje do W C IK A  nie odnoszą skutku', ob jaw y 
zaś niezadowolenia władze bolszewickie tłumią 
w  zarodku.

S E W IL L A  C E N T R A LĄ  K O M U N ISTÓ W  H I­
SZPAŃSKICH . Jałt podaje „Leningradskaja P ra ­
wda", najlepsze dla komunistów rezultaty osią­
gnięto w  H iszpanji w prow incji Andaluzji, a prze 
dewszystluem w Sewilli, którą dziś uważać trze­
ba za centralę ruchu komunistycznego w  H iszpa­
nji. Po low a mniej więcej wszystkich komuni­
stów hiszpańskich pochodzi z  Andaluzji, a sew ii- 1 
skie zw iązk i zawodowe stoją już dziś wyraźnie 
pod wpływom  komunistów. W  innych prow in­
cjach Iliszpan ji w pływ y konii.nisiów mao-gół są 
nikłe
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bzie razem z daw nym i sojusznikami h itlerow ­
ców w  walce przeciw  rządow i Brauna. Socja li­
stom chodzi obecnie o  zjednoczenie wszystkich 
sił do w alk i wyborczej.

Monachjum, 21 lipca. Oprócz protestu przesła­
nego na ręce prezydenta Rzeszy i kanclerza v 
Papena z  powodu doraźnej akcji rządy Rzesz} w 
Prusiech przesłał p ren je r  rządu bawarskiego dr. 
Held do trybunału Rzeszy w  Lipsku telegram w  
którym  domaga się uzn ania, że ustanowienie ko­
misarza Rzeszy na m iejsce rządu krajow ego oraz 
usunięcie m in istrów  krajow ych  z  zajm owanych 
stanowisk, jak  to przew iduje aekret prezydenta 
Rzeszy z dnia 20 hm. nie jest zgodne, z  postano­
wieniam i konstytucji. Rozporządzenie wczorajsze 
narusza uprawnienia konstytucyjne wszystkich 
kra jów  zw iązkowych i  ich egzystencję konstytu­
cyjną.

BeągŚiSh 21 Mpca. Rząd badensiki wniósł do try­
bunału Rzeszy w  Lipsku skargę przeciw  rządowi 
Rzeszy z  powodu akcji w  Prusiech, oraz przesłał 
prezydentow i Rzeszy i kanclerzowi Papenowi te­
legraficzny protest przeciw  naruszeniu praw  kon 
elytucyjnych  Prus.

Beaiin, 21 lipca. Z kol m iarodajnych donoszą 
żb kanclerz v. Pupen zaprosił premjerów' wszyst­
kich krajów  niem ieckich na wspólna konferen­
cję, jaka ma się odbyć w  niedzielę 23 hm. w  Stul- 
garcie.

N A U C Z Y Ł  SIĘ P A P E N  
OD P IŁS U D C Z YK Ó W

Berlin, 21 tipca. Kom isarz Rzeszy dla Prus 
v. Pap en w ydał dziś rozporządzenie mocą któ­
rego przeniesionych zostało w  slan spoczynku 
szereg wyższych urzędników pruskich, podejrza­
nych o sympatje d la  sirommctw dem okratycz­
nych. W edle rozpoiządzenia przeniesieni zostają 
z  dniem  dzisiejszym  w stan spoczynku urzędni­
cy następujący: Dr. Abegg, podsekretarz stanu 
w mitr ‘sterslw ic spraw wewnętrznych, dyrektor 
m m isterja lny dr, Badt (w y jecna ł on do Lipska 
celem reprezentowania interesów usuniętego rzą­
du pruskiego przed trybunałem Rzeszy), podse­
kretarz stanu w  imiriisierstwie przemysłu i  han­
dlu dr. Staudinger, podsekretarz stanu w m in i­
sterstwie ro ln ictwa dr. Kruger, nadurezydent Ślą 
ska Dolnego dn Liidemann, n&dprezydent Sak- 
so-nji dr. Falek, nadprezydeut H esji Haas, nad- 
prezydent Szlezw iku i Holsztynu Kurbis, p rezy­
denci- rządow i: dr. F itzner z  Frankfurtu nad 
Odrą, Simons z L ign icy, W eber z Magdeburga, 
dr. Herbst z Lunebunga, dr. Amelu.nxon z Mo- 
nasteru w  W estfa lji, dalej prezydenci po lic ji z 
Królewca, Kdłonjft K o lon ji, Elbląga, Ha gen w  
W estfa lji, z Kassel, z  Opola i A ltony, a wreszcie 
dyrektorzy po lic ji z W ilhelm sLafen  i P ity.

n
Bei lin, 21 lipca. W czoraj późnym wieczorem 

przybyli do pruskiego ministerstwa m ianowany 
przez Papena komisarski minister spraw w e­
wnętrznych dr. Bracht i  komisa-rsk. prezydent 
po lic ji berlińskiej Mełcher w  towarzystw ie o f i­
cerów po lic ji i zmusili m inistra spraw wewnętrz­
nych Severinga do złożenia urzędu. W obec prze­
m ocy Severing ustąph. W ładze objął dziś rano 
dr. Bracht. Z dniem dzisiejszym  usunięto rów ­
nież z  urzędu resztę pozostawionych narazi,; w  
urzędzie m inistrów  rządu pruskiego i  pudsekre- 
larzy stanu. Usuwanie ich z urzędu szło również 
bardzo opornie.

Berlin. 21 lipca. Prezydent polką i Crzesiński, 
w iceprezydent dr. W eiss i dowódca po licji ber­
lińskiej pułkownik Hcimannsberg zostali wczoraj 
w ieczór wypuszczeni z  aresztu, Zmuszeni zostali 
oni poprzednio do podpisania deklaracji, iż zrze­
kają się dalszego wykonywania w ładzy p o licy j­
nej. Z więzienia udał się Grzesiński wprost do 
swego adwokata dra Aisberga, którego prosił o 
natychmiastowe wniesienie skargi przeciw  tym, 
którzy spowodowali jego  aresztowanie, m im o, iż 
stoi pod ochroną nietykalności poselskiej.

Berlin, 21 lipca G łówny organ niem ieckiej par- 
t ji komunistycznej „Rote Fa łine“ nie mógł się 
dziś ukazać, ponieważ drukarnia jego została po­
licy jn ie zamknięta z  powodu drukowania w  niej 
nielegalnych ulotek.

Lipsk, 21 lipca. Term in  rozprawy przed T r y ­
bunałem Rzeszy w  Lipsku przeciw  rządowi Rze­
szy z powodu m ianowania komisarza rrzeszy dla 
Prus i usunięcia rządu pruskiego ustalony został 
na sobotę przedpołudniem.

Re.lin , 21 lipca. Rząd Rzeszj w ydał dziś kom u­
nikat, który m. m głosi: S fery oficja lne rządu 
Rzeszy nie m ogą zrozum ieć dlaczego większość 
m inistrów  rządu pruskiego i  wyższych urzędni ­
ków  państwowych wątpi o  podstawach prawnych 
krokow  rządu Rzeszy w  Prusiech. Krok rządu 
Rzeszy uczyniony został na po-astawie dekretu 
prezydenta Rzeszy i  dlatego jest prawomocny. —  
Przysługuje każdemu prawo wystąpić przeciw  de 
kretow i na drogę prawną wedle przepisów usta - 
wowych, jednakże' m ożliwość tego wystąpienia 
n ikogo nie zw aln ia  z obowiązków wynikających 
z postanowień dekretu. Rząd zapewnia wreszcie, 
że krok jegc był konieczny dla utrzym ania la-uu 
i spokoju w  Prusiech.

Berlin, 21 lipca W yd z ia ł partji socjalistycznej 
odbył dziś posiedzenie, na kiórem przyjęta zo- 
stara jednom yślnie rezolucja protestują-ca prze­
ciw  m :unov ani u komisarza Rzeszy dla Pius, 
oraz w yrażająca dotychczasowym  ministrom 
pruskim oraz prezydentow i po lic ji Grzesińskiemu 
uzmame i podziękowanie za dzielne stanowisko. 
Rezolucja zwraca się następnie przeciw  strajkow i 

generalnemu, projektowanem u przez kom uni­
stów, stw ierdzając, że klasa robotnicza nie pó j-

Proces Galonowej
{Telefonem  od naszego korespondenta)

Waa szaiwa, 21 lipca.

Dziś o godz. 9 rano rozpoczął się przed Sądem 
N ajw yższym  w  W arszaw ie proces P ity  Gorgo- 
nowej, skazanej przez sąd lwowski na karę śmier 
ci za zamordowanie Lusi Zarembianid. Jako pro-

TE LE G R A M Y
CO FNIĘ CIE  W Y P O W IE D Z E N IA  UM ÓW  
ZB IO R O W YC H  N A  GÓRNYM ŚLĄSKU 

Katowice, 21 lipca. (Te l. fwł.). Na Górnym Ślą­
sku cofnięte zostały p izez pizem ysłowców  w szy­
stkie wypowiedzenia umów zbiorowych. W  szcze 
góiności cofnięto wypowiedzenie umów w górnic­
twie, w hutnictwie, w  fabrykach kwasu siarko­
wego, w  walcowniach oraz zakładach chem icz­
nych. Cofnięcie wypow iedzenia umów wyw ołało 
w ielkie uspokojenie wśród ludności robotniczej.

P O D W Y Ż K A  O P Ł A T  U N IW E R S Y TE C K IC H  
O 50%

W arszawa, 21 lipca. (Tel. w ł.). W  związku ze 
zbliżającym  się rokiem szkoln jm  na wyższych 
uczelniach, m inisterstwa ośw iaty postanowiło o- 
głosić w  najbliższych dniach nowąjtyaryfę opłat 
akademickich. Podw yżka sięgać będzie 50% do­
tychczasowych opłat. Gdy doLąd na całość opłat 
składało się szereg innych pozycyj, prócz opłaty 
czesnego, to obecnie opiata będzie zryczałtowana.

D O D A TK O W A  D C S T A W A  W Ę G L A  
D L A  K O LE I

w ir szawa, 21 lipca (Te l. w ł.). Kopalnie węgla, 
które zaopatrują kolej w węgiel w ystąp ił} do m i­
nisterstwa kom-unikacj; z  prośbą o większe za­
m ówienia na miesiące letnie ze względu na k ry­
tyczne położenie tych kopalń. Ministerstwo ko­
m unikacji zgodziło się, aby kopsanie dodatku a o 
dostarczyły w  miesiącach lipcu i  sierpniu 250.U00 
ton węgla. Dodatkowe zam ówienie zaliczone bę­
dzie na poczet dostaw zim owych i zapłata usku­
tecznianą będzie w  zim ie.

2.350.000 N O W Y C H  PROGÓW7 K O LE JO W YC H  
W arszawa, 21 lipca (Te l. w ł.). Ministerstwo

komunikacji postanowiło w  porozumieniu z o- 
kręgowym  "dyr. kolei w j m ienić w  roku bieżącym
2.350.000 podkładów7 kolejowych.

P IO R U N  U D E R Z YŁ  W O D D Z IA Ł  Ż O Ł N IE R Z Y  
W arszawa, 21 lipca (T e l. w ł.). Podczas hurzj 

nad Kaliszem , oddział żołnierz; szybkim m ar­
szem zdążał do w s. Kościelna. V\ pewnej chw ili 
w  oddział uderzył piorun, zabijając jednego żoł­
nierza, gdy dw aj inn i ooimeśli ciężkie porażenia. 
Odsw ieziono ich do szpitala.

RU M U ŃSKIE  W Y B O R Y  
Bukareszt, 21 lipca W czorajsze wybory do se­

natu m inęły w  całej Riununji naogół spokojnie. 
Dotychczasowe w yn ik i wskazują na w ielkie z w y ­
c ięstw o —  podobnie jak w wyborach do izby —  
stojącego u w ładz} narodowego stronnictwa 
chłpsKiego.

JU G O SŁAW JA  T E Ż  CHCE Z A U F A N I \ 
Belgrad, 21 lipca. Rząd jugosłowiański uchwa­

lił  zgłosić przystąpienie Jugosławji do paktu ba- 
u fania francusko-angielskiego.

FA S ZYŚC I Z P A P E N E M  R Ę K A  W' RĘK Ę  
R zjm , 21 lipca. W ychodzący w  Meujolanie 

„Popolo d‘Ita lia “  przynosi dziś w yw iad  swego 
korespondenta beri oskiego z kanclerzem v. Pa - 
penem. W  w yw iadzie ty m kanclerz w yraża sw o­
je  zadowolenie ze stanowiska W łoch  na konfe­
rencji lozańskiej. aród niemiecki —  m ów ił 
kanclerz —  wdzięczny jest b. m in istrow i Gran- 
diemu za otwarte wystąpienie za skreśleniom re- 
paracyj oraz za energiczne wypow iedzenie się za 
pokojowTą rew izją  traktatu wersalskiego. W  da l­
szym ciągu swego wyw iadu mówuł kanclerz o 
sprawach gospodarczych o Konieczności ścisłej 
współpracy włosko-niem ieckiej.

G RYND I DO LO N D YN U  
Londyn, 21 lipca. Rząd w ioski zw rócił się do 

rządu angielskiego z  zapytań: sen, czy nie ma a - 
strzeżeń co do m ianowania Grandiegr- włoskim 
ambasadorem w Londynie. W  odpowiedzi w yra ­
z ił rząd angielski zgodę na objęcie tego stanowi­
ska przez Grandiego.

PR ZE D  O DROCZENIEM  KO N FE R E NCJI 
RO ZBRO JEN IO W EJ 

Genewa, 21 lipca. Na dzisiejszem  pupołudmo- 
wem posiedzeniu plenarnem kom isji głównej kon 
ferencji rozbrojeniowej rozpoczęto ob iady nad 
projektem rezolucji, m ającej zamknąć pierwszy 
okres proc konferencji rozbrojeniowej. Obradom 
przysłuchuje się liczna publiczność i licznie re­
prezentowana prasa.

Genewa, 21 lipca. Otw ierając dyskusję nad pro­
jektem rezolucji na posiedzeniu plenarnem ko­
m is ji głównej konferencji rozbrojeniowej, delegat 
sowiecki L itw in ow  oświadczył, te rezolucja wr 
form ie obecnej iest dla delegacji sowieckiej nie 
do przyjęcia. Do w yw odów  Lńwinow7a przyłączył 
się także delegat włoski Bałbo i delegat niemiecki 
Nadolny. Zarządzono głosowanie nad brzmieniem 
wstępu rezolucji. Za  przyjęciem  wstępu w  brzmię 
niu obecnem padło 30 głosów7, przeciw  6. 16 dcle- 
gacyj wstrzym ało się od głosowania.

A N G IE L S K O -IR L A N D Z K A  W O JN A  C LO W A  
Londyn. 21 lipca Senat irlandzki p rzy ją ł wczo. 

raj w  trzeciem czytaniu projekt ustawy w  spra­
w ie wprowadzenia w lila n d ji ceł specjalnych na 
towary pochodzenia angielskiego. Ustawa la w e j­
dzie prawdopodobnie jutro w życie. Zarządzenie 
to będzie odpowiedzią rządu irlandzkiego na za­
prowadzenie cci specjalnych na towary irlandz­
kie w  Anglji.

B R Y T Y JS K A  K O N FE R E N C JA  GOSPODARCZA 
Londyn, 21 lipca. W  stolicy wanady, Ottawde, 

rozpoczęła się dziś brytyjska konferencja guspo 
oaroza, w  której oprocz Ang lji biorą udział dele­
gaci Kanady, Australji, Now ej Zelandji, H land ji, 

fryk i Południowej, Indyj, Now7ej Funlandii i 
Rodezji południowej. N iezw ykle uroczyste o tw ar­
cie konferencji, transmitowanej przez wszystkie 
kanadyjskie stacje radjofoniczne, nastąniło o go­
dzinie" ł l  przez odczytanie orędzia króla angiel­
skiego przez generalnego gubernatora Kanady 
lorda Bessborough. Prem jer kanadyjski Bermett 
pow itał uczestników konferencji ‘m ieniem iządu 
kanadyjskiego. Główny delegat rządu angielskie­
go Baldw in w ygłosił przemówienie, w  kiórem  o- 

i m ów ił cele konferencji. Ośw iadczy! on m. in., że

w 3ą&z e Najwyższym
kurator występuje p. Jurkiewicz Sędzia. Wyrobefc 
zreferow ał obszernie akt oSKarżenia. Proces od • 
bywa się wobec licznie zebranej publiczności.

Trybunałow i przewodniczy sędzia Sądu N a j­
wyższego Micewicz. Kasację popierają obrońcy 
dr. Axer i Ettinger.

Wyrok spodziewany est późnym wieczorem.

konferencji —  wzmożenie ^andłu m iędz} pań 
stwam i wchodzę cemi w  siuad W ieudej Brytan ji, 
rząd W ie lk ie j Brytar.ji wytknął sobie jako cel 
co nastąpi przez usunięcie trudności handlowych 
m iędzy poszczególnymi człorkam i W ie lk ie j Bry­
tan j i. ’ W zm ożen ie i  ożywienie han<łki między 
państwam i W ie lk ie j B rytan ji przyczyn i się do o- 
żyw ien ia  m iędzynarodowego życia gospodarcze­
go. W ielica Brytanja gotowa jest do współpracy 
nad k a zd }m  projektem praktycznym prowadzą­
cym do przywrócenia normalnych stosunków na 
rynku św iatowym .

Z N O W U  SPISEK W  CHILE 
N ow y Jork, 21 lipca. W  Santiago de ChUt 'r y ­

li ryt o nowy spisei zm ierzający do nba'enu obec- 
nego rządu i przywrócenia do w ładzy byłego 
dyktatora chilijskiego Ibaneza.

P A R A G W A J  I BOCIWJA 
TŁUKĄ SIĘ Z SOBĄ 

N ow y Jork, 21 lipca. Z L a  Paz donoszą że na 
skutek wzrastających wrogich nastrojów  ludno­
ści p izeciw  Paragw a jow i z  powodu wtargnięcia 
wojsk paragwajskich na tery torjun  B oT w jj o- 
głoszony został slan wojenny w  całej Boliw ji.
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kołztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ ^ A L F E S S "
który p-zewyższa wszystkie wyroby w te’ dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną iakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumeria S. FEPFR
Lwów, ul. Sykstuska L 7

UW AGA! Pizy zakupnie 5 nożyków za oka- A
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gra tis ! V

t t t C M I I A
NAUCZYĆ SIE DOBRZE GOTOWAĆ — pozostanie 

zawsze pragnieniem wszystkich młodych panienek, — 
©dy ż  przysłowie, że „do serca mężczyzny wiedzie dro­
ga przez iego żołądek'1, zawsze je,sit trafnem. Oetkera 
książka do nauki górowania, zawierająca około 500 
przepisów górowania, pieczenia i przyrządzania, jest 
doskonałym doradcą każdej pan’ domu, a już specjalnie 
dla początkujących, gdyż uwizględinia ona zmienione 
stosunki gospodarcze i przynosi nowe wyniki, jakie o- 
siągnięto przy badaniach nad wiedzą odżywiania. — 
Książkę tę o 150 stronach, tam gdzie Jej na miejscu na­
być nie można, wysyła się wprost po otrzymaniu 85 gr. 
w znaczkach pocztowych. (Adres: Dr. Oettker, Oiiva).

Dra Oetkera proszek do pieczenia ,,Backin“ , proszek 
budyniowy, cuKier waniliowy „Gustin‘‘ i t. d. otrzymać 
można zawsze świeże w odnośnych skradach. Żądajcie 
ró\, nccześnie Oetkera książki z przepisami, kolorowo 
ilustrowanej, wydanie F, cena 40 groszy. Dowiecie się 
Z tej książki bliższych szczegółów o doskonałym apa­
racie do pieczenia „Cud kuchni", w którj-m na małej 
kuchence gazowej można piec, smażyć i gotować.

—  o o o —
W Y C IE C Z K A  DO G D YNI. Okręg lwowski L ig i 

Morskiej i Kol on jak i ej zorganizował wyoiec-zkę 
do Gdyni- klóra wyruszy osoJmjm pociągiem  dn. 
28 lipca przez Kraków, Katowice, Poznań do G dy­
ni i powróci; 4 sierpnia rano przez W arszawę do 
Lwowa. Pobyt w Gdyni polrw a 4 pełne dni. Cał­
kow ity  koszt wycieczki (podróż koleją, przejażdż­
ki okrętami., tramwajam i na Śląsku, w yżyw ie ­
nia przez 7 dni, noclegów przez 4 dn i) wynosi: 
przy podróży I I  klasą 117 zł. —  II I  klasą'iOO zł 
Uczestnicy pragnący żyw ić się w czasie podróży 
na w łasny koszt płacą: II klasą 82 zł. —  I I I  k la ­
są 65 zł. Zgłoszenia ze L w ow a  przyjm uje L w o w ­
ski Oddział L ig i Morskiej i Kolottjalncj (W o je ­
wództwo teł. 107-39), zaś uczestników z prow in ­
c ji Oddziały L ig i w miastach prowincjonalnych. 
Zgłoszenia zamyka się dn. 25 lipca.

W IZ Y T Y  N IE Z N A N Y C H  SPR AW C Ó W . W  ozo­
ra j jakiś nieznany sprawca w łam ał się do m ie­
szkania Gulfirta Lejzora (Furmańska 5), gdzie 
skradł srebrne nakrycie stołowe oraz parę ko l­
czyków wartości 700 zł. —  N ieprzyjem ną w izytę 
m iała także Józefa Tobiaszkowa (Kraszewskie­
go 13), pouczas bow iem  spożywania w ieczerzy 
:W jadalni włamał się jakiś nieznany sprawca do 
sąsiedniego pokoju przez okno, skąd skradł że­
lazną kasetę z  biżuterją wartości 15.000 zł.

SAM OBÓJSTW A. Z nieznanych powodów tar­
gnęła się na swe życie P ichow icz Irena, zam. 
przy ul. Kosynierskiej, napiwszy się spirytusu 
denaturowanego. Niedoszłą samobójczynię prze­
w ieziono do szpitala powszechnego. —  W  o ryg i­
nalny sposób chciała skończyć swój pobyt na 
ziemi Kogut Aniela. Na łonie przyrody w  lesie 
IDeparowskim zaświeciła obok swej głow y dw ie 
świeczki, położyła się i wypiła sporą dozę tru­
cizny. Oryginalną samobójczynię odwieziono jed ­
nak do szpitala powszechnego. Fowód samobój­
stwa nieznany.

ZD E R ZE N IE  W O Z U  TB A M W AJO W E G O  Z 
SAMOCHODEM. W czoraj na ul. Łyczakowskiej 
najechał wóz tram wajowy ze znakiem 8 na w y ­
jeżdżający z uJ Gliniańskiej samochód firm y 
„Suchard" prowadzony przez kierowcę Stanisła­
wa Otolskiego (Na BYjkach 21). Wskutek zderze­
nia uległ samochód częściowemu zniszczeniu, 
wypadku w  ludziach na szczęście jednak nie by-

SlGAMIiSTA. W Y R O D N Y  SYN  I PO D P A - 
ł  iw '̂ nn> lal zamieszkały przy ul.

M w ngdaleny 4, m imo lak młodego wueku zdołał 
się już dwa razy ożenić, widocznie jednak m ał­
żeństwa nie podziałały na niego kojąco i czując 
zapewne jakąś nienawiść do płci słabej podpalił 
dom matki swej. Osadzono go w  aresztach poli- 
cyjnych, gdzie dopiero teraz po niewczasie dowie 
sie, żc rodziców i małżonkę należy szanować.

A N 1 KWILI ł A R Y  STA. Nieprzyjacielem, służby 
w o jskow ej oraz ćwiczeń wojskowych okazał się 
Makara Kazim ierz. —  D la wyleczenia go jednak 
z idei anłim iłitarnej osadzono go w areszcie za 
uchylenie się od ówietzeń wojskowych.

Z dniem 16 l:pc£i 1932 roku w lokalu zwiniętej restauracji „HYGJENA p iz y  
ul. 3-go M aja 10 pracownicy tejże otworzyli w asną

restaurację, pokój do śniadań M a i i l a  i ° i £ l J O n S . * *  Społdz. 
i k u ch n ię  ja r s k ą  pod firmą j j l ł U W C l  m y j u l l f l  zngr. o ip ow .

-  Cenj n isk ie ! Jakość potraw wykwintna, -
Uw aga ! ś n ia d a n ia : jak mleko 20 gr., herbata 25 gr., kawa 35 gr., cacao 1u d  czekolada 50 gi 

Danin śniadankowe i podwieczorkowe mięsne lub jaiskle po 60 gr.
K o la c ja  z 2-ch dań mięsna lub jarska po 1 zloty 20 groszy.

Obiady w  abonamencie i do menażek po bardzo r skicn cenach.

W i»ki sposób sanuje Magrstrat MZE
Z powodu artykułów, podnoszonych przez pra­

sę na tle kon fi netu prezydjum miasta z  pracow­
nikami przedsiębiorstw gm innych, mużna usły­
szeć różne dyskusje niemal na każdym kroku, 
w  których te debatach przyznaje się racje jednej 
lui) drugiej stronie. Ażeby dać dowód, że, o ile 
jest coś złego w  przedsiębiorstwach, to za w ie­
dzą prezydjum  miasta ł że rozkład zgn ilizny roz­
chodzi się z gór-y, przytoczym y kilka faktów  o- 
stalnich, które zaistniały w M ZL.

Cd czasu objęcia w ładzy miasta przez kom isa­
rzy, rozpoczęło nagonkę ma Zakład}- o pieniądze. 
Dyrektor MZE, człowiek s ła b e j  ducha, nie mógł 
się w yw iązać z  lego zadania, w ięc nadano Za ­
kładom  administratora jw osobie p. Uziębły, któ­
ry  wykazując swą sprężystość w  rządzeniu, po- 
wcieiał do Zakładów różnych przybłędów, jak: 
SKÓirskiego, Bechowmiego, Kuleszę, Stefanów icza 
■i innych. Jedinak czasokres ten nie trwał długo, 
gdyż U ziębło za różne przekroczenia i branie pie 
n iędzy z kasy na bony, musiał Zakłady pożegnać, 
a  w ślad za nim wszyscy inni. którzy też z próż- 
nemi rękoma Zakładów nie opuścili, pozostali' 
po nich w kasach luki po kilkanaście tysięcy zło­
tych...

Lecz, kto ho będzie pokry wał?
Po przejściu ery Uziębły i S-ki, nastąpiła dru­

ga groźniejsza, albowiem  opróżnione m iejsce za ­
jął generalny sekretarz sanacji, który skończył 
fatalnie, pozbawiając się ż y d a  w niebardzo przy- 
jetmuem miejscu, lecz powodu i pozostałych śla­
dów w  Zakładach nikli nie w ykryje!

Obecnie weszły M ZE w trzecią erę, którą wpro­
w adził stary em eryt P K P  Barwicz, zbawca w y ­
marzony, idzie śladami swoich poprzednikówr, —  
nawet je  rozszerza, przyjm ując do zakładów róż­
ne indyw idua, pomimo, że krzyczy na całe gar­
dło- w  Ratuszu, a nawet wr prasie podaje, że wre- 
die obliczeń wuzuki]om etrów, zatrudniają Zakła­
dy  o 300 pracowników za wiele. Najw idoczn iej 
obliczenia te sporządza p. Barw icz przez pow ięk­

szające szxła i I j lk o  dla teorj., a w praktyce co 
innego czyni. W obec tego należałoby zapylać p. 
Ba rwie za, po jakiego djanła przy jm u je tych wszy 
stkirh oberwańców' do Zakładowy czy to jest o- 
szczędmość sanacyjna? Lecz, by zarzuty le nie zo ­
stały gołosiowne, przytoczym y kilka faktów  i-  
rniennie:

Po odejściu w stan spoczynku nu sazyniera. za­
miast przenieść w  to m iejsce jednego pracowni­
ka z kasyr biletowej tub pieniężnej, które p. Bar­
w icz złączył, przy jęto obcego pensjonowanego 
chorążego, a ludźmi usumątymi z kas w yciera 
się wszystkie kąty, lub daje się ich w stan spoczyn 
ku, a w  ich m iejsce przy jm u je p. Barwica innych.

A lbo  inne przykłady: Po  usunięciu konduktora 
M iedzią newskiego z  kasy pieniężnej, przy jęto  do 
eskortowania pieniędzy emeryta przodownika 
Rzepkę, tak samo też przyjęto rozwódkę p. K., 
choć mąiż je j płaci wysoki kondykt pieniężny, 
lecz m imo wszystko pani ta, jak  sama ośw iad­
cza, jest bardzo pewna szybkiego awansu bo ma 
osobiste poparcie u wiceprezydenta Strońskiego.

Ostatnio przy ją ł p. Barw icz starego m ajora p. 
Okońskiego, który jest po ^  tylko, aby brać po­
bory, tali saimo też nowo przy jęty Eugerjusz 
Tkacz o bardzc ciemnej przeszłości. Przypom nieć 
w p a d a  mieszkańcom proces tego gościa o zgw ał­
cenie w  parku Kilińskiego, następnie zabójs-wo 
Brosza na ul. Tkackiej. M imo tej przeszłości wcle- - 
la się Tkacza m iędzy urzędników, a może w krót­
ce zam ianuje się gc szefem oddziału.

D zieje się to wszy stko jedy nie dlatego, że len 
lwowski Tasiem ka w ielką rolę odgrywał w cza­
sie wyborów  w  roku 1930, rozbija jąc zebrania i 
kom itety wyborcze. Z naszkicowanych faktów  
w idzim y, w jaki sposób chcą senatorzy ratować 
Zakłady od deficytów , i z  tym  samym "skutkiem, 
co w Kasach chorych i w ielu magistratach, lecz 
mam y nadzieję, że skończy się gospodarka Bar­
w i "za tak samo, jak skończyła się Uziębły i Tę- 
czarmcskiego, pom im o kursu Tasiemki.

DO A R E S Z T Ó W  PO L IC Y JN Y C H  D O S TA L I 
S IĘ  W C ZO R AJ: Lcokadja Antosz-czak, za kra­
dzież garderoby na szkodę Hel. Bucheł (A lem - 
beków 4), Łysa] Michał, bez miejsca zamieszka­
nia, jako podejrzany o kradzież, W ieczork iew icz 
Jan jako podejrzany o współudział w  kradzieży 
kasowej na Persenkówce. Bodnar W ładysław  
(Zniesienie 115) pod zarzutem usiłowenego w ła ­
mania do sklepu spożywczego przy ul. W olność 
14, Łoziński Jan (Szeptyckich) podejrzany' o kra­
dzież, oraz Polański Aleksander i świętonow:ski 
P iotr za włóczęgostwo.

Ż O ŁN IE R Z E  PO D  K O P Y T A M I SPŁO SZO ­
N YC H  KO NI. W czorajszej nocy przez ul. Łaza­
rza maszerowały oddziały 19 pp. W  pewnym  m o­
mencie ze strony przeciwnej nadjechał wóz cię­
żarowy, którego konie spłoszyły się na w idok 
gromady ludzi i wpadły na jeden z maszerujących 
oddziałów W  konsekwencji 8 żołnierzy zostało 
stratowanych, m iędzy n im i zaś jest 4 poważnie 
rannych.

CZYJE  RZECZY'? W ydzia ł śledczy Sniasta 
Lw ow a zakwestjonował w  czasie rew izji u zło ­
dziei srebrną papierośnicę z  napisem_;;j,E :vme- 
rung an deinen Bruder D aw id". W łaściciel zechce 
się zgłosić w  wydz. śledczym Kazim ierzowska 36 
pokój 5.

ŻO N A  R E S T A U R A T O R A  U C IE K ŁA  Z K O ­
CH ANKIEM . N iezw ykłą  sensację przeżywa 
Lw ów . Oto 34-letnia żona Ludw ika Jaworskiego, 
właściciela restauracji przy ul. Kopernika „ro z­
kochała" 21-letniego urzędnika skarbowego i za ­
brawszy mężowi pieniądze i kosztowności, zbiegła 
do Gdyni. Do Jaworskiego nadszedł list, że znany 
na bruku lw ow sk im  dr. Gagatck prowadzi je j 
kroki rozwodowe.
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

i  $au smmm
IN TE R E S Y  N A  D W IE  STR O N Y

Gdy kupiec Bernard Hak w sierpniu 1931 prze­
to wał wraz z rodzimą na letnisku, mieszkanie je ­
go zostało z najcenniejszych rzeczy ograbione. Zn i­
knął} fulra, suknie, biżuterją itp. na łączną sumę 
ponad 7.000 zł.

Kradzież tę d,nadał" ,,fuchowcoan" w kunszcie 
złodziejskim  Ozjasz NeuwaLt, malarz jx>kojoww, 
który pud nieobecność Haków m alował ich m ie­
szkanie. NeuweU poinform ował m ianowicie A ro - 
na Diamanda i Ignacego Kleinmuna, że mieszka­
nie Haka nie jest dozorowane i w zamian za tę 
wiadomość otrzym ał przyrzeczenie udziału w u- 
zyskanym łupie. Dla ułatwienia dostępu do m ie­
szkania Haka Neuwelt pozostawił tam otwarte 
okno. Kradziez została dokonana, a udział w niej 
m iał brać także Ignacy Stark.

Gdy kupiec Hak stwierdził w swem mieszka­
niu kradzież, Neuwelt przyrzekł mu. że „postara 
się" o odnalezienie skradzionych rzeczy. I rzeczy­
wiście zwracali się do Haka kolejno Stark i Dia- 
mand, zwracając mu częściowo za opinią  skra­
dzione rzeczy, względnie wskazując, gdzie one się 
znajdują. Otóż okazało się, że futro i część biżu­
terii były w przechowaniu u kupca Jakóba Horo­
witza, który kupił je  czy też p rzy ją ł w zastaw od 
swego szwagra, wspomnianego Starka.

W czoraj NeuweltpD ianiand, K leinman i Starlc 
odpowiadali przed trybunałem karnym pod jrrze- 
wodnictwem so. Lockera za zbrodnię kradzieży a 
Jakób Iłorow i tz za współudział w kradzieży (n a ­
bywanie skradzionych rzeczy).

Oskarżał prok. Hrzodyski, obronę prowadzili dr. • 
Laindaiu i Sz. W eiss.
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Kto na tem znowu coce zarób e?
C Z Y L I: O GOSPODARCE W  K A S IE  CHORYCH

Opatrznościowy cudotwórca usan-owanych Kas 
Chorych komisarz Okręgowego Zw iązku X. Chor. 
p. Dworski, znajduje jeszcze jedein sposób na mar 
notrawstwo pieniędzy publicznych.

Pom ijając rozwodzenie się nad dolychczaso- 
wem mainotrawstwem, które p-rzyniosłc- w ielką 
szkodę gospodarczemu życiu tej instytucji pu­
blicznej (K . Ch.) i ubezpieczonym, musimy sta­
nowczo przeciwstawić się dalszej niepotrzebnej 
rozrzutności, — tern łatw iejszej, ze pokrywanej nie 
z swojej kieszeni, —  która ma m iejsce w okresie 
zn ikom ej pom ocy ubezpieczonym, m im o płacenia 
przez n ich doik liw ijch  składek.

Otóż dowiadujemy się, że p. Dworski postano­
w ił wybudować szopę (bez przetargu nawet m ię­
dzy sanatorami?) na węgiel i portjerkę. (B y ł okres 
ciężkiej zimy w r. 1929 i w ęgiel zm ieścił się w 
piwnicach, a trzeba go było większą ilość).

A lbo budowa portjerki.... poco?
Czy pan komisarz nie sądzi, że chory —  „z wdzię 

czności" —  jak bodzie chciał zetknąć się (po u- 
zdrowieniu oczyw ista) z jego „ważną osobą", to 
zatrzyma go port jer? To samo można załatw ić na

ui.icy...
Takie wyrzucanie g.osza ma dziać się wtedy, 

gdy wypowiada się pracę — z powodów oszczę­
dnościowych —  tym, którzy nie m ają za co żyć.

Do jakiego absurdu doszły stosunki panujące 
obecnie w kasie, mech posłuży następujący przyr- 
kład.

D awniej w praczkam i zajęta była pewna ilość 
osób. Obecnie zredukowano część, pozostawiając 
protegowanych, czy należących do różnych m a ­
jow ych  zw iązków". Rezultat jest ten, że część p ra ­
czek zredukowana mrze z głodu, a druga część 
pracuje dzień i noc. Mówią że istnieje podobno 
Inspektorat Pracy, ale .takie „drobne przestępstwa ‘ 
ma w  „obróbce" pan inspektor z >,BB“ , taki sobie 
człowiek do w;szystkij go  i dlatego w  praczkam i 
w Okr. Zw. praca wre nawet w nccy, a on tego 
nie widzi.

Złośliw i, a może nie złośliw i twierdzą, że budo­
wa portjerki i szopa nie następuje z powodów o 
których w yżej m ówiliśm y, ale ze.^Jstpś na tern 
znowu chce zarobić".

n-OOO —

Pracownicy FAST protestują przeciw likwidacji 
sanatorium dla gruźliczych

Pracownicy Polsk. Akc. Spółki Telefon, zrze­
szani w  Związku Prac, Komun, i lnst. I  żyt. Publ 
w  Polsce oddział II Lw ów  na odby tem zebraniu 
w  d-niu 15 V II  1932 r. protestują przeciw zw in ię­
ciu sanatorjum dla gruźlirzo chorych, ufundowa­
nego ze składak klasy7 pracującej miasta Lwowa, 
za czasów chlubnej działalności samorządu K a­
sy Chorych z in icjatywy je j prezesa Szczyrka Ja­
na. ówczesny zarząd, m ając na względzie walkę 
z gruźlicą, tą chorobą na którą ma p rzyw ile j pro- 
latarjal, zbudował wspaniale dzieło, które św iad­
czyć będzie potomnym, kto dbał wtedy o ich zdro­

w ie i kulturę fizyczną. Tymczasem wskutek obłą­
kanej gospodarki koińiisaryi znej, chce się zn iw e­
czyć to wspaniale dzieło. Dlatego zorganizowani 
pracownicy P A S T  jak najkategoryczniej zastrze­
gają się przed tego rodzaju zamachami na zdoby­
cze światy pracy, zapowiadając energiczną przc-j 
ciiwakcje.

Rezolucja kończy się żądaniem pod adresem do­
tychczasowych włodarzy Kasy Chorych, by usu­
nęli się ze swych stanowisk i nie rujnowali m a­
jątku, którym dysponować m ają prawo tylko w y­
brani przez ubezpieczonych.
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DZIS PREMJERA!

SKANDAL 
P A P Y
Arcywesoła kom edja
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A k u s z e r  i g i t , ,  k o Io j^ o p e r s t o r

Dr. JAN kblar poprzednio 

Lwów, Leona Sapiehy 89, Tel. 51 -®2.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

w g Lwowie, uL Bourlarda L. 2
Telefon 57-25

PRYMARJ3JSZ

Dr. A. SCHWARZ
w ehorobnci. skórnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, S ło w a c k ie g o  4 , telefon Nr. I6-61. 
L e c z e n ie  plam, brodawek, włosów. 

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

powrócił.

DZIŚ PREMJERA!

W A R N E R  Ó A X T E R
w pikantnej komedji

ROMANS W  EJARITZ
1*1£BLE I SPRZĘTY

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz si‘.,_że 
takuwe otrzymasz najtaniei u HESZELEbA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na -aty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIEN i£LZ\, kup»>ąc 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródie, Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia. Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszone na własnej suszarni 
I pierwszorzędnego gatunku Sypialnie, Jadalnie, Sa­
lony. Po .oje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne wedle naj­
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do­
godnych spłatach. —  Dwaga! Każdy kupujący ko­
rzysta po roku z hozpla.aego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź 1 przeko­
nasz się że takowe otrzymasz po tych cenach NA 
P A T ¥  u firmy „MEB-DOM *, Lwów, plac Bllczewskie- 
go 1, uL Gródecka 77, która sprzedaje na długoter­
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zl. 300, 
krzesta zl. 7.— oraz MEBLE TAPICEROW ANE po 
cenach gotówkowych a to: otomany zl. 42.—, fotele 
zl. 39.—.

Uniwersytet Ludowy i T. I .  R. we Lwowie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
zaopatrzoną w  książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska.
Specjalne zniżki dla członków Związków Zawodowych, T. U. R. i Uniw. Ludowego.

2 0  6 K O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„SALFERS"
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S. FE DER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UW AGA! Przy zakupnie 5 i ożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gra tis !

Tramwajarz przeciw 
obiJ/cc plac

Tram w ajarze lwowscy odrzucili deki-ety o 10- 
procentowej obniżce pła*c. Prezyd jum  miasta za­
pow iedziało  wypowiedzenie umowy zbiorowej z 
1 sierpnia b. r.

Ważne dla bezrobotnych
W O J E W Ó D Z T W  S T A N IS ŁA W O W S K IE G O  

I TA R N O PO LSK IE G O
W  myśl § 1 -rozporządzenia m inistra pracy i o- 

piek: społecznej z dnia 2 lipca 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 58 poz. 556) zarząd obwodowy funduszu bez­
robocia w  Stanisławowie jj-odaje do wiadomości, 
iż do p-rzyjmoy an-ia zgłoszeń bezrobotnych pra­
wa do zasiłków na terenie jego działalności w ła ­
ściwemu są:

1)  na teren: e województwa stanisławowskiego: 
państwowy urząd pośrednictwa pracy w  Stanisła­
wom ie dla bezrobotnych zamieszkałych w mieście 
i powiecie stanisławowskim, zaś dla bezrobotnych 
zamieszkałych w  pozu-sitalych powiatach w o je ­
wództwa stanislawowskiego, wszystkie tymczaso­
we wydziały pow iatowe oraz urzędy m iejskie w 
Stryju, S-koleiin, Bolechowie, Rozdole, Rożndato- 
wie, Dolinie, Żurawnie i urzędy gminne w  Mizu- 
niu Starym i Synowó-dzku Wyżnecrcl, na których 
terenie bezrobotny zamieszkuje przyjia jm r i ej 3 
tygodnie;

2)  na terenie województwa tarnopolskiego: pań­
stwowy urząd poTedni-clwa pracy w  Tarnopolu 
dla baz-ruhołnyic-h zamieszkałych w mieście i po­
w iecie tarnopolskim, zas dla bezrobotnych zamie­
szkałych w  pozostałych powiatach województwa 
tarnopolskiego, wszystkie tymczasowa w ydzia ły 
powiatowe, na których terenie bezrobotny zamie­
szkuje przynajm niej 3 tygodnie.

Zarząd Dbwodowy Funduszu Bezrobociu w Sta­
nisławowie K. Paszkowski, przewodniczący Z. O.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
A. i J. HOPFINGEROWjE, adwokaci z Dr oh--bycza: 

Sprostow-anie umieściliśmy 15 lipca br. w ramach obo­
wiązujących orz-e-oi-sów. „Poezję" > sprostowaniu skre­
śliliśmy.

RADJO L W O W S K IE  
Piątek 22 Upoa

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy pokkled. 
12.20: Gramofon. 12.40: P1M. 12.45: Gramofon. 15.00 
Komunikat go-sro-danczy. 15.10: Audycja dla dzieci. — 
15.25: Gramofon. 15-35: Kącik i-eśny. 15.45: Gramofon 
i .Slrca rerum". 16.40: „Ztotodaina gąisiiernba". 17.00; 
Muzyka lekka. 18.00, „Kredio-wce". 18.20: Muzyka leK- 
ka. 19.15: Rozmaitości. 19,35: Dziennik radiowy. 19.45: 
„Książę Reich stadia — 20.00: Koncert symfoniczny z 
Warsza-wy. 20.45: Fel-jeton aktualny. 21 00: Daiszy ciąg 
koncertu symfonicznego. 21.50: Komunikaty. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. — 22.50: 
,3 ia le fartuszki" —  komedia mu-zyczna.

R E P E R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

APOLLO: „Potęga miłości1*.
CASINO: „Żar miłości* z  Grek Garbo.
CHIMERA: „Skąd niema powrotu"
GRAŻYNA: „Trage-dja amerj aóstca".
KOPERNIK; „Pod cz-arem Neapolu i „Nowoczesny 

Don Kiszot" (Hato-ld Lloyd).
LEW : „Zdradliwe su żuły (rioot Gibson) i „Zew mło­

dości".
LUNA: „U. S. 13*
MARYSIEŃKA: ..Pod czarerr Neapolu i „No.wocs^h-y 

Don Kiszoit" (Harold Lloyd).
M IRAŻ: „Biate noce".
OAZA: „Arcyksiążę Habsl urg Jan“ .
PAŁACE: ^Skandal papy** i „Romans z Biarritz". 
PAN : „W yrok morza* i Pochodma 
P a SAŻ: „Ludzie i bestie".
SŁONCE: Nieczynne.
STYLO W Y: „Życie i przyszłość kobiety".
SW1T: „Milion".
UCIECHA: „Znak Zory" (Douglas Fairbanks)._______

Redaktor odpowiedzialny; Mąrjan Porczak. — Drukarnia Ludowra w  Kraaowie pod zarz. Ignacego  W in ia rsk iego .


